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\A.wA'CilL W WALCE O POKÓJ
f Wszyscy szczerze 1 głęboko pragniemy 
pokoju. Chcemy, aby dzieci, które wycho
wujemy, nie zaznały nigdy skutków woj- 

. py, żeby nie były skazane na poniewierkę, 
głód, choroby, na kalectwo lub śmierć od 
bomb. Chcemy, aby wzrastały i sposobiły 
cię do zaszczytnej i twórczej pracy, do 
dalszej budowy ustroju sprawiedliwości 
społecznej. Ale nasze najgorętsze prag
nienia pozostaną bez większej wartości, 
jeżeli nie przekujemy ich na świadomy, 
czynny udział na wielkim froncie walki o 
(pokój.

Samymi pragnieniami nie sparaliżuje
my zbrodniczych machin .cji imperializ
mu, zmierzających do wywołania krwa
wej zawieruchy, aby kosztem milionów 
istnień ludzkich czerpać haniebne zyski. 
Rozumieją to coraz wyraźniej masy pra
cująca wszystkich krajów i podejmują 
bohaterską walkę na wszystkich frontach. 
Topią sprzęt wojenny w nurtach oceanu, 
odmawiają przeładunku broni, zmuszają 
do przestawienia zakładów zbrojeniowych 
pa produkcję pokojową. Przykładem tych 
bohaterskch zmagań są masy pracujące 
Francji, Włoch i innych krajów.

Postępowi nauczyciele tych krajów z 
narażeniem swego życia łączą się w tej 
walce z masami robotniczymi, przeciw
stawiają się naciskom imperializmu na 
wychowanie, aby je wprzęgnąć w służbę 
swych egoistycznych interesów i włączyć 
dr zbrodniczych planów. Przeciwsta- 

. ę próbom sączenia jadu nacjona
lizmu i szowinizmu oraz faszyzacji życia 
szkoły, śmiało głoszą hasła pokoju, współ
pracy i pokojowego współżycia narodów, 
budzą świadomość klasową. Przykładem— 
wtrąceni przez bandę Tito do więzień na
uczyciele Jugosławii, prześladowani za 
głoszenie haseł pokoju nauczyciele Fran
cji, Zachodniej Afryki i in.

Nasza sytuacja jest szczęśliwsza. Dzię
ki Związkowi Radzieckiemu wyzwoliliśmy 
się z pęt kapitalizmu. Władza w naszym 
kraju jest w ręku lucu. Całe nowe życie 
budujemy pod kątem żywotnych potrzeb 
i interesów ludu. Ale niemniej musimy być 
czujni i ofiarni w codziennej pracy, aby 
było ona konkretnym i trwałym wkładem 
w budowę pokoju i walki o pokój.

Na tym wielkim froncie walki my, na
uczyciele, jesteśmy odpowiedzialni za. wy
chowanie, za przysposobienie milionów 
dzieci i młodzieży do zaszczytnych zadań 
dalszej budowy nowego życia, wolnego od 
wyzysku człowieka przez człowieka.

Jakie pozycje musimy ciągle wzmac
niać, aby uczynić cały system oświaty i 
wychowania orężem mas pracujących w 
walce o pokój i sprawiedliwość społeczną, 
aby z każdej szkoły polskiej uczynić czuj
ną strażnicę w walce i pracy dla pokoju ?

Musimy z każdej szkoły, z całego pro
cesu wychowania uczynić potężne źródło 
ludowego patriotyzmu, z którego młodzież 
czerpać będzie siły twórcze dla swych 
aspiracji życiowych i świadomość zadań, 
które przed nią stoją.

Z każdej szkoły uczynić musimy kuź
nię socjalistycznej moralności, kuźnię 
świadomej, socjalistycznej dyscypliny. 
Wychowanie młodych pokoleń Polski Lu
dowej powinniśmy przepoić duchem inter
nacjonalizmu, duchem przyjaźni do Zwią
zku Radzieckiego, ostoi pokoju, krajów 
demokracji ludowej i mas pracujących 
świata.

Nasza praca dla pokoju i walka o pokój 
przejawić się powinna w czujniejszej niż 
to jest 'Obecnie postawne wobec wrogich 
wpływów7, które przenikają jeszcze różny
mi kanałami do szkoły i usiłują podwa
żać twórczą, ofiarną pracę postępowego 
nauczycielstwa, sia' zamęt, rozluźniać dy
scyplinę pracy, obniżać poziom moralno-

■'i4 ,v. •-

' i

—a

i
IZ Jl

SWA

. . < ; » * » W > . r
■ . • •• . O- _ • • . .

'....... ........ ......... ..........

ści itp. Te wpływy nie mogą być przez 
nas przemilczane czy bagatelizowane. 
Spotkać się powinny ze zdecydowanym 
oporem z naszej strony.

Nasza służba sprawie pokoju — to za
kładanie mocnych podstaw naukowego 
światopoglądu młodzieży, przepojonego 
wiarą w człowieka, w jego siły twórcze, 
zdolne zbudować nowe życie, zdolne prze
kształcić świat.

Abyśmy w pełni mogli spełnić te za
dania, świadomie dążyć musimy do tego, 
aby mocniej związać pracę szkoły z szero
kim nurtem życia Polski Ludowej, aby 
sprawrę wychowania młodych pokoleń na 
ofiarnych budowniczych socjalizmu uczy

nić przedmiotem codziennej troski mas 
pracujących. Ostatnio podjęta uchwała 
Prezydium CRZZ, zobowiązująca wszyst
kie ogniwa ruchu zawodowego do współ
działania z nami w tej wielkiej sprawie, 
otwiera przed nami szerokie możliwości.

Nasz udział w walce o pokój nie może 
się ograniczyć jedynie do odcinka szkolne
go. Zgodnie z apelem Światowego Komi
tetu Obrońców Pokoju, podjętym w 
Sztokholmie w imieniu miliarda ludzi, do
konać musimy wzmożenia walki o pokój 
we wszystkich dziedzinach życia i wpro
wadzić do czynnego udziału w tej walce 
milionowe masy ludzi, utworzyć musimy 

gęstą sień komitetów do walki o pokój w 
miastach i po wsiach, nasilić akcję uświa
damiającą o tym, jak rosną siły pokoju, 
jak przebiega walka o pokój, wskazać na 
zbrodnicze knowania imperializmu. W 
tych pracach Polski Komitet Obrońców 
Pokoju słusznie liczy na szczególną ak
tywność członków ZNP — tej przeszło 
126-tysięcznej gromady pracowników o- 
światowych, pełniących odpowiedzialną 
służbę na terenie całego kraju.

Nie ulega wątpliwości, że wszyscy 
członkowie ZNP staną na apel i ofiarnie 
podejmą pracę w pierwszych szeregach 
walczących o pokój.

i Maja—nasze Swięi®
Podstawową treścią tegorocznego święta 1 Maja jest WALKA O POKÓJ.
We wszystkich językach świata miliony ludzi wypowiadają dzisiaj zdecydowaną 

wolę pokoju.
Miliony te rosną z dnia na dzień. Wchodząc na arenę życia politycznego chcą być 

czynnymi twórcami swoich dalszych dziejów. Nie godzą się na bierną rolę. Wiedzą, 
że trzeba zabezpieczyć się przed zbrodniczymi knowaniami podżegaczy wojennych. 
Rok temu Światowy Kongres Pokoju w imieniu 600 milionów kobiet i mężczyzn 
wysłał orędzie do narodów świata, w którym ogłosił, że „OD TEJ CHWILI OBRO
NA POKOJU NALEŻY DO WSZYSTKICH LUDZI“.

Tegoroczna Sesja Sztokholmska światowego Komitetu Obrońców Pokoju mogła, 
już w imieniu miliarda zorganizowanych w obozie pokoju ludów świata wystąpić 
z nowym wezwaniem do dalszej walki o pokój. 

r
Wezwanie to zawarte jest w czterech zdaniach:
„ŻĄDAMY BEZWARUNKOWEGO ZAKAZU BRONI ATOMOWEJ JAKO NA

RZĘDZIA MASOWEJ ZAGŁADY LUDZI".
„ŻĄDAMY USTANOWIENIA ŚCISŁEJ KONTROLI MIĘDZYNARODOWEJ 

NAD WYKONYWANIEM TEJ UCHWAŁY".
„UWAŻAMY, ŻE RZĄD, KTÓRY PIERWSZY ZASTOSUJE PRZECIWKO JA

KIEMUKOLWIEK KRAJOWI BROŃ ATOMOWĄ, POPEŁNI ZBRODNIĘ PRZE
CIWKO LUDZKOŚCI I POWINIEN BYĆ TRAKTOWANY JAKO ZBRODNIARZ 
WOJENNY".

„WZYWAMY WSZYSTKICH LUDZI DOBREJ WOLI NA CAŁYM ŚWIECIE 
DO PODPISYWANIA TEGO APELU".

Wołacie to nie jest krzykiem słabych. '
Zwycięstwo Wielkiej Rewolucji Październikowej, a następnie zwycięstwo pierw

szego, wielkiego państwa socjalistycznego nad potwornym obozem faszystowskim, 
przyniosły wolność ludziom na jednej trzeciej powierzchni ziemi. Mogą te ludy 
wyzwolone z jarzma kapitalistycznego dokonać w dniu 1 Maja przeglądu swoich 
osiągnięć i wytyczać plany na przyszłość.

Mogą, bo potężna siła ZSRR stoi już w chwili obecnej na czele jedynego w hi
storii świata ruchu obejmującego miliard ludzi w obronie pokoju.

Tegoroczny 1 Maj jest przeglądem wszystkich tych sił pokoju. Przegląd ten na
pawać nas musi otuchą.

Wspaniały bilans osiągnięć narodów radzieckich we wszystkich dziedzinach go
spodarki socjalistycznej mówi nam o 41% wzrostu produkcji przemysłowej w sto
sunku do ostatniego roku przedwojennego.

Krzepnie moc gospodarcza krajów demokracji ludowej.
Wykonanie naszego planu trzyletniego przyniosło wzrost produkcji przemysłowej 

o 2,5 razy więcej na głowę ludności niż przed wojną.
Zwycięstwo mas ludowych w Chinach przyniosło utworzenie Chińskiej Republiki 

Ludowej, a zarazem ogromnie wzmocniło światowy obóz pokoju.
Ruchy wyzwoleńcze w Azji osłabiają krok za krokiem obóz imperialistyczny.
Krzyżuje plany i zamierzenia imperialistów fakt powstania w środku Europy 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej.
Wreszcie wzmagająca się stale walka robotników Francji, Włoch, Belgii i in

nych państw kapitalistycznych pomnaża siły obozu pokoju osłabiając imperiali
styczną klikę.

Widzimy więc z jednej strony w obozie pokoju potężniejącą z dnia ńa dzień 
siłę gospodarczą i zwierające się szeregi klasy robotniczej, a w obozie imperia
listów rosnące bezrobocie i zamęt gospodarczy.

Obóz pokoju mobilizuje v, Ł_yŁtkte siły w święcie do tego, aby nikt nie 'ośmielał 
się rozpocząć wojny, aby zdusić w zarodku samą możliwość wywołania wojny, aby 
zbrodniarze o ludobójczych zamiarach przekonali się, że nie ma już kandydatów 
na mięso armatnie.

Lud pracujący Polski obchodzi dzień święta pierwszomajowego jako dzień święta 
państwowego i narodowego.

Tegoroczne święto 1 Maja zmobilizuje nas do dalszej czynnej walki o pokój. 
Zmobilizuje robotników, chłopów, inteligencję pracującą, kobiety i młodzież do po
mnażania wysiłków w pracy. Zwiększona wydajność pracy, podniesienie dyscypliny 
pracy, lepsze wyniki na wszystkich odcinkach naszego życia gospodarczego, spo
łecznego, kulturalnego, naukowego i oświatowego to podniesienie naszej obron
ności, to wzmocnienie frontu obrony pokoju i wolności.

Masy nauczycielskie, pracowników naukowych i oświatowych ze szczególną rado
ścią obchodzą wraz z całym światem pracy nasze święto.

Tydzień Oświaty, Książki i Prasy zbiega się nieprzypadkowo z’ wielkim świętem 
świata pracy. Wspólnym hasłem naszego święta jest walka o pokój i walka o wy
konanie planu sześcioletniego.

Tym. bliższe staje się święto 1 Maja nauczycielstwu, które oddaje swe siły w wal
ce o upowszechnienie wiedzy i kultury, o realizację wychowania nowego człowieka, 
o wychowanie i szkolenie nowych kadr fachowców dla zadań planu sześcioletniego.

Na odcinku szkoły i oświaty trwa walka klasowa tak jak i we wszystkich in
nych dziedzinach. Rzesze nauczycielskie uzbrajają się w niezbędny w tej walce 
oręż. Tym niezawodnym orężem jest zdobycie naukowych podstaw marksizmu-leni- 
nizmu, jest uzbrojenie się w 'podstawy naukowego światopoglądu, jest pogłębienie 
swojej świadomości ideowo-politycznej.

Rośnie w tej pracy nauczyciel, który potrafi realizować w swej pracy wychowaw
czej wskazania wielkiego Lenina, by młode pokolenie mogło się uczyć „ŁĄCZĄC 
KAŻDY KROK W ZAKRESIE SWOJEJ NAUKI, WYCHOWANIA I WYKSZTAŁ
CENIA Z NIEUSTANNĄ WALKĄ PROLETARIUSZY I MAS PRACUJĄCYCH 
PRZECIWKO DAWNEMU SPOŁECZEŃSTWU WYZYSKIWACZY".

Tydzień oświaty, książki i prasy
„Tydzień Oświaty, Książki i Prasy" 

rozpoczyna się w dniu święta mas 
pracujących, w dniu święta, które od 
roku bieżącego obchodzimy jako świę
to państwowe i narodowe. Wśród ha
seł pierwszomajowych jest wiele poś
więconych naszej kulturze. Wzywają 
one do dalszego rozwijania socjalistycz
nej kultury polskiej, godnej jej wiel
kich, postępowych tradycji, do rozwija
nia polskiej techniki, do korzystania z 
osiągnięć radzieckich, do umacniania 
więzi nauki z życiem, do pełnej likwi
dacji analfabetyzmu. Wzywają do wy
chowania kadr nowej inteligencji spo
śród robotników i chłopów.

Tegoroczny skład Centralnego Ko
mitetu Obywatelskiego „Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy" jest od
zwierciedleniem podstawowych zało
żeń państwa ludowego. Protektorat 
nad kampanią kulturalną w ramach 
„Tygodnia" objął Prezydent RP Bo
lesław Bierut, podkreślając tym zna
czenie, jakie najwyższe czynniki pań
stwa ' przywiązują' do zagadnień roz
woju naszej kultury socjalistycznej w 
treści i narodowej formie.

Co to znaczy? Znaczy to, że nasza 
kultura nawiązuje do najlepszych tra
dycji postępowej myśli polskiej, któ
rej spadkobiercą i głównym obrońcą 
jest polska klasa robotnicza, awangar
da narodu. Znaczy to, że nowa kultura 
ma być najściślej związana z walką 
klasy robotniczej o nowe wartości we 
wszystkich dziedzinach życia, z wal
ką nowego, rosnącego — ze starym, 
zamierającym. To znaczy, że ma to 
być kultura mas pracujących Polski.

W Centralnym Komitecie Obywatel
skim Tygodnia Oświaty, Książki i Pra
sy zasiadają działacze polityczni i spo
łeczni, uczeni i artyści, pedagodzy i 
działacze oświatowi, działacze rewo
lucyjni, którzy wywalczyli Polskę Lu
dową i korespondenci terenowi, robot
nicy, pracujący chłopi, którzy Polskę 
budują. Oni to właśnie, łącząc rewo
lucyjną walkę z rewolucyjnym tempem 
budowy, naukę z praktyką, sztukę z 
życiem mas pracujących, są twórcami 
polskiej kultury i oni prowadzą walkę 
o nową kulturę, walkę, której etapem 
jest „Tydzień Oświaty, Książki i Pra
sy".

Szkoła, młodzież, nauczyciel wezmą 
jak najczynniejszy udział we wszyst
kich akcjach organizowanych z okazji 
Tygodnia Oświaty.

Udział szkoły w Tygodniu to prze
de wszystkim wzmożenie walki o lep
sze wyniki nauczania.

Każda szkoła prowadzić będzie in
tensywną akcję pomocy słabszym 
uczniom oraz akcję zwalczania absen
cji uczniów.

Organizować będą poranki i wie
czornice, związane z tematyką Tygod
nia. Udział w nich wezmą uczniowie 
wraz z rodzicami i przodownicy pra
cy z pobliskich fabryk.

Młodzież szkolna zwiedzi bibliote
ki, wystawy, księgarnie, drukarnie, 
oraz wysłucha pogadanek o polityce 
oświatowej Polski Ludowej i roli 
oświaty w budowaniu podstaw socja
lizmu.

Wszystkie szkoły dla dorosłych w 
Tygodniu Oświaty, Książki i Prasy na- 
wiążą kontakt z zakładami produk
cyjnymi, gdzie organizowane będą im
prezy artystyczne.

Ponadto prowadzona będzie akcja 
propagująca szkolnictwo dla doro
słych.

W ramach akcji zwalczania analfa
betyzmu w Tygodniiu Oświaty prze
prowadzona będzie uzupełniająca re
jestracja analfabetów i półanalfabe
tów. Przewiduje się w tym czasie 
zorganizowanie nowych kursów i ze
społów.

W tygodniu Oświaty, Książki i Pra
sy będzie się propagować zakładanie 
zespołów czytelniczych i samokształ
ceniowych, szczególnie dla absolwen
tów kursów nauki początkowej.

W związku z Tygodniem wszystkie 
biblioteki urządzą wystawy książek. 
Pokazana będzie literatura marksi
stowska, książki radzieckie oraz dzie
ła polskich pisarzy postępowych jak 
Staszica, Kołłątaja, Śniadeckiego, kla
syków — Mickiewicza, Słowackiego 
oraz tłumaczenia pisarzy z krajów de
mokracji ludowej.

Tegoroczna ofensywa kultury pro
wadzona jest pod naczelnym hasłem 
walki o pokój.

W walce o pokój nauczyciel ma szczególną rolę do odegrania.
Aby wnieść dodatkowy wkład do mobilizacji wszystkich sil w walce o pokój, 

ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO wyrażając swą pełną solidarność 
z apelem Sztokholmskiej Sesji Światowego Komitetu Obrońców R«koju oraz 
z uchwałami Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, WZYWA RZESZE NAUCZY
CIELSKIE DO ZWIĘKSZENIA WYSIŁKÓW W WALCE O POKÓJ POPRZEZ 
PEŁNIEJSZE UWZGLĘDNIENIE ELEMENTÓW TEJ WALKI W PRACY 
SZKOLNEJ ORAZ SZERSZE WŁĄCZENIE SIĘ DO PRAC KOMITETÓW WALKI 
O POKÓJ NA TERENIE CAŁEGO KRAJU.

Aby prace te koordynować i rozwijać, zostanie powołana w ramach Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju stała komisja nauczycielska.

W okresie odbywających się zjazdów powiatowych ZNP nauczycielstwo manife
stuje składaniem podpisów swoją solidarność z apelem Sztokholmskiej Sesji Świa
towego Komitetu Obrońców Pokoju.

W tym roku po raz pierwszy nauczycielstwo podjęło zobowiązania pierwszoma
jowe. Są to zobowiązania zmierzające do podniesienia wydajności pracy szkolnej. 
W tert sposób rzesze nauczycielstwa manifestują wraz z całym światem pracy, że 
święto 1 Maja jest świętem polskiego nauczyciela, który coraz wyraźniej widzi 
i rozumie, że ideały wypisane na czerwonych sztandarach, które pojawiły się na 
ulicach miast przed 60 laty w pierwszych obchodach święta pracy, są jego 
ideałami.

STANISŁAW KWIATKOWSKI

Ludobójczej kulturze amerykań
skich barbarzyńców atomowych prze
ciwstawiamy naszą twórczą kulturę 
socjalistyczną, kulturę ludzi pracy. 
Milionowe nakłady książek, które do
cierają do najbardziej zapadłych za
kątków kraju, milionowe nakłady pra
sy, niosącej prawdę o życiu w świę
cie i w Polsce, oświata, która zawitała 
pod strzechy — oto wyraz naszej so
cjalistycznej kultury. Po raz pierwszy 

w Polsce robotnik i pracujący chłop 
poczuł się współtwórcą wszystkiego, 
co się w Polsce buduje, współtwórcą 
kultury.

Dumni jesteśmy, że Polska Ludowa, 
kraj wyzwolonych mas pracujących — 
jest „niezłomnym ogniwem światowe
go frontu pokoju". Otuchą i pewno
ścią napawa nas fakt, że twierdzą po
koju i wolności narodów jest niezwy
ciężony Związek Radziecki.

Wszyscy członkowie ZNP w szeregach budowniczych socjalizmu
Biblloteta 
....... .............................d
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Wyniki rocznej pracy ZNP
Pierwszy Maj jest przeglądem naszych 

sił pokoju i socjalizmu. Miarą zasadniczą 
jest to, co zrobiliśmy dotychczas i to, co 
świadomie zrobić chcerny dalej przez pla
nową rozbudowę każdej dziedziny życia.

Na ten dzień dokonujemy podsumowa
nia osiągnięć i zadań, które Stoją przed 
nami na dalszej drodze budowy podstaw 
ustroju sprawiedliwości w naszym kraju.

W ciągu roku 1949-50 dokonaliśmy za
sadniczej przebudowy naszej organizacji.

Utworzyliśmy kilkanaście tysięcy pod
stawowych ogniw Związku — ZOZ i MOZ, 
przez które związaliśmy się mocniej z 
konkretnymi zakładami pracy. W ten 
sposób stworzyliśmy możliwości do obję
cia działalnością Związku szerokiej skali 
zadań i spraw dotyczących warsztatów 
naszej pracy.

Przez powołanie do życia ZOZ i MOZ 
oparliśmy całą działalność Związku o 
liczną, trzydziestoparotysięczną gromadę 
aktywistów.

ZOZ i MOZ stawiają dopiero pierwsze 
kroki na tej szerokiej płaszczyźnie zadań, 
jakie spełniać powinny. Nie weszły jesz
cze głębiej w cały nurt życia szkoły jako 
czynnik, który w ścisłej współpracy z 
kierownictwem, komitetem rodzicielskim 
i opiekuńczym oraz z postępowymi orga
nizacjami młodzieżowymi wpływa na pod
noszenie poziomu i wydajności pracy i na 
dalszy proces przebudowy całego syste
mu wychowania.

Ale są liczne dowody, że w tym kie
runku wyraźnie idziemy. Zobowiązania 
pierwszomajowe, podjęte pierwszy raz w 
tym roku przez nauczycieli w tysiącach 
ZOZ i MOZ, świadczą wymownie, że dora
biamy się właściwej funkcji i roli tych 
podstawowych ogniw Związku.

W oparciu o ZOZ i MOZ podjęliśmy w 
tym roku powszechną i systematyczną ak
cję dokształcania ideologicznego. Uzbra
jamy się w wiedzę marksistowsko-leni
nowską, aby podnieść poziom naszej świa
domości politycznej, świadomości klaso
wej, wzmocnić naszą rewolucyjną czuj
ność.

Ta praca nad zdobywaniem nowych, 
mocnych podstaw materialistycznego świa
topoglądu jest niewątpliwie także jednym 
z naszych zasadniczych osiągnięć.

Zacieśniliśmy naszą łączność z postę- 
powyn^nauczycielem wielu krajów, aby 
wspólnie prowadzić walkę o pokój, demo
kratyzację szkoły i o lepsze warunki by
tu i pracy. Przyczynił się do tego War
szawski Kongres Międzynarodowej Fede
racji Związków Nauczycielskich (Depar
tament Św. Fed. Zw. Zaw.) odbyty w 
sierpniu 1949 roku, posiedzenia Wydziału 
Wykonawczego Federacji, w skład które
go wchodzi przedstawiciel ZNP.

W rzędzie osiągnięć umieścić trzeba to, 
co zrobiliśmy na odcinku wydawniczym. 
Poważnym krokiem naprzód jest niewąt
pliwie nowa szata i nowa treść „Głosu 
Nauczycielskiego", przejście z dwutygod
nika na tygodnik ( o nakładzie 110 ty
sięcy egzemplarzy), oraz ciągle zacieś
niająca się i poszerzająca łączność cen
tralnego organu z masami członkowski
mi dla wymiany myśli, opinii, dla posta
wienia i przedyskutowania wielu zasadni
czych zagadnień nurtujących ogół pra
cowników oświatowych.

Rozwinęliśmy szerzej formy akcji socjal 
nej. We wszystkich oddziałach zorgani
zowaliśmy kasy zapomogowo-pożyczkowe, 
które przyszły z pomocą w formie zapo
móg i pożyczek licznym tysiącom koleża
nek i kolegów. Na same zapomogi wyda
liśmy ponad 310 milionów złotych, tj. ty
le, ile wynoszą sumy składki rocznej w 
naszym Związku. Przeprowadziliśmy sze
roką akcję 'kolonii dla dzieci członków, 
kierowaliśmy je do prewentorium, do 
przedszkoli, żłobków. Na te cele wydali
śmy wiele milionów złotych.

Szerzej i lepiej niż w ubiegłych latach 
przeprowadziliśmy akcję wczasów, która 
objęła ponad 234 tyś. nauczycieli i człon
ków ich rodzin.

Zorganizowaliśmy szereg ośrodków 
kształcenia nauczycieli, podnosząc ich

Wzorowy Dom Dziecka TPD 
w Sródborowie

V/ Domu Dziecka TPD w Sródboro- 
wie mieszka 135 dzieci i 18 osób per
sonelu pedagogicznego i gospodarcze
go.

Dom „onieśmiela" czystością. Każdy 
przedmiot leży na swoim miejscu. Po
rządek w Domu utrzymują wychowan
kowie (zarówno dziewczęta, jak 
i chłopcy) uczęszczający do szkół, 
oczywiście starsi. Sprzątanie całego 
Domu, zaścielenie łóżek, czyszczenie 
umywalni i łazienki trwa 15 minut i do
konywane jest przed udaniem się do 
szkoły.

Cały Dom podzielony jest na „se
ktory" z numerami ścierek, szczotek, 
ściereczek do kurzu. Po śniadaniu „za
łoga" przystępuje do pracy i po 15 mi
nutach odnosi „zbroję" do magazyniku, 
myje ręce i idzie względnie jedzie do 
szkoły.

Organizacja prac w Domu Dziecka, 
zamieszkałym przez 135 dzieci, zapro
wadzona w Srodborowie, jest godna 
rozpowszechnienia. Młodzież zaprawia 
się do pracy w zespole, uczy się posza
nowania pracy.

Ranna zaprawa jest tak zorganizo
wana, że nie przeszkadza nikomu w 
nauce. Na 96 uczniów i uczennic pod 
koniec ub. r. szk. tylko dwoje miało 
stopnie niedostateczne, w tym jedna 
dziewczynka chorowała przez cztery 
miesiące.

Całą niemal pracę domową wykonu
ją wychowankowie: szyją, cerują, na
prawiają bieliznę, dozorują domu, upra
wiają grządki z kwiatami i jarzynami 
itd. Prace odbywają się pod kierunkiem 
i kontrolą wybranego przez młodzież 
samorządu.

W domu Dziecka w Sródborowie 
obok młodzieży starszej są również 
dzieci małe w wieku przedszkolnym. 
Zajęcia w przedszkolu są w ten sposób 
prowadzone, żc dziecko .bawiąc, się

Wojciech Pokora 
kwalifikacje zawodowe i polityczne. Są to 
trzy instytuty w Warszawie, we Wrocła
wiu i Katowicach, Instytut Koresponden
cyjny, WKN Korespondencyjny, 43 WKN 
popołudniowe, 154 kursy języka rosyj
skiego.

Przez ten rok Związek nasz wzrósł tak
że liczebnie. Przybyło prawie 30 tysięcy 
nowych członków i Związek liczy obecnie 
ponad 126 500 osób. Ten wzrost liczebny 
jest niewątpliwie dowodem, ciągłego uma
cniana się pozycji ruchu zawodowego w 
państwie ludowym.

Przez ten rok dokonaliśmy dalszego 
scalenia ideowego szeregów związkowych 
w oparciu o -wyraźną, marksistowsko-le
ninowską płaszczyznę ideową pracy. Po
głębił się i poszerzył rewolucyjny nurt w 
szeregach naszych, wzmocniła się czuj
ność klasowa.

Przyczynił się do tego szereg faktów. 
Przede wszystkim III Plenum KG PZPR, 
które ujawniło i sparaliżowało niebezpie
czeństwo prawicowego i nacjonalistycz
nego odchylenia i dokonana w oparciu o 
uchwałę tego Plenum analiza pracy ru
chu zawodowego na III Plenum CRZZ. 
Przyczyniły się procesy Rajka, Kostowa, 
szpiegów rządu francuskiego w Polsce, 
które obnażyły zbrodnicze macki imperia
lizmu.

Przyczynił się do zwartości ideowej na
szych szeregów fakt umacniania podstaw 
gospodarki naszego kraju, przedtermino
we wykonanie planu 3-letniego o dwa mie
siące wcześniej, umacnianie się i konsek
wentna polityka władzy ludowej.

Pod wpływem tych faktów zaszły w sze
regach naszych, w naszej postawie ży
ciowej dalsze przeobrażenia, które pozwo
liły nam uczynić poważny krok naprzód 
w przebudowie szkoły i oświaty.

Walka z analfabetyzmem, która w tym 
roku postawiona została mocno jako czo
łowe zadanie oświatowe, zmobilizowała 
znaczny zastęp, bo ponad 27 tysięcy 
członków naszej organizacji do pracy na 
kursach w komitetach społecznych.

Poważne wyniki tej walki, osiągnięte 
w pierwszym, jej etapie, są niewątpliwie 
w ogromnym procencie wkładem związ
kowego nauczycielstwa.

To zestawienie niektórych osiągnięć na
szej organizacji zawodowej w- ciągu roku 
świadczy niewątpliwie, że okrzepliśmy i 
umocniliśmy się jako jedno z ogniw sił 
postępu, kształtujących nowe życie nasze
go kraju. Potwierdzają to także zjazdy 
powiatowe, które odbywamy obecnie.

Mówią one dużo o tym, czym jesteśmy 
zaabsorbowani, jak dalece żyjemy proble
mami życia współczesnego, jak widzimy 
rolę szkoły w wielkim dziele budowy tego 
życia. Ale zdawać sobie musimy sprawę, 
że to jest krok wstępny zaledwie do tego, 
abyśmy jako jedno z ogniw ruchu zawodo
wego podjęli w pełni zadania, które przed 
nami stoją. Abyśmy stali się prawdziwą 
szkołą socjalizmu, szkołą, rządzenia i go
spodarowania, abyśmy spełnili rolę trans-

Upowszechnić doświadczenia szkół 
zadaniem ZOZ i MOZ

Na szerokim froncie walki o podniesie
nie wydajności pracy szkoły, o jej możli
wie najwyższą jakościową i ilościową 
produkcję szczególnie ważną .rolę spełnić 
powinno upowszechnianie osiągnięć przo
dujących nauczycieli. Tej sprawy nie po
stawiliśmy jeszcze na właściwej płasz
czyźnie, nie wypracowaliśmy form orga
nizacyjnych jej realizacji. Sprawa ta nie 
została dostatecznie i wyraźnie wysunię
ta do rzędu czołowych zadań, które roz
wiązywać powinna' nasza organizacja za
wodowa w ścisłym współdziałaniu z apa
ratem administracji szkolnej.

uczy się jednocześnie poszanowania 
pracy. Ma to doniosły wpływ na kształ
towanie charakteru przyszłego obywa
tela. Świadomość, że praca jest jedy
nym tytułem do wyróżnienia, daje w 
wyniku, na małym odcinku Domu 
Dziecka, możliwość zorganizowania 
życia zbiorowego z punktualnością 
„zegarową".

.Wychowankowie, przeważnie siero
ty, (mały procent pólsierot), kochają 
swój Dom i starają się, by był wzorem 
dla innych.

Niewykonywanie swej pracy, niedo
kładność, nieposzanowanie własności 
społecznej, marnotrawstwo, obce są 
młodzieży Domu Dziecka w Sródboro
wie.

Kiedy dorosną i staną przy warszta
tach, będą stosowali nabyty w Domu 
„styl życia".

Starsze roczniki opiekują się młod
szymi, pomagają w odrabianiu lekcji. 
Czytelnie dla dorosłej młodzieży, dla 
średmaków i dla najmłodszych zaopa
trzone są w dzienniki, tygodniki, mie
sięczniki. Omawia się przeczytane ar
tykuły; dyskusje, bardzo ożywione, do
wodzą, że nawet małe dzieci z drugie
go oddziału „wiedzą wszystko" i rze
czywiście są dobrze zorientowane.

„Dom" utrzymuje łączność z innymi 
„Domami" w Sródborowie i okoliczną 
młodzieżą, a kiedy Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej raz w miesiącu 
wyświetla film, „Dom" jest przepeł
niony gośćmi.

„Dom" uczestniczy we wszsytkich 
wielkich i mniejszych uroczystościach, 
obchodach. Obecnie dzieci przygoto
wują się do obchodu święta FMajowe- 
go. _ •'

„Dom Dziecka" w Sródborowie wy
chowuje nowych ludzi, budowniczych 
Polski Socjalistycznej.

, DOROTA KŁUSZYNSKA 

misji partii do mas na dalszej drodze do 
ustroju sprawiedliwości społecznej.

Wiele jeszcze musimy przezwyciężyć 
fałszywych pojęć, którymi nasiąknęliśmy 
w ustroju kapitalistycznym, o wiele pod
nieść stopień naszej świadomości politycz
nej i czujności rewolucyjnej, wiele praco
wać nad umocnieniem podstaw naukowe
go światopoglądu, wiele przezwyciężyć o- 
porów, aby w pracy posługiwać się twór
czą metodą krytyki i samokrytyki.

W stylu całej pracy związkowej nie
mało jeszcze mamy do zrobienia, aby się 
wyzbyć tradycyjnego balastu. Ten krok 
naprzód, który uczyniliśmy, jest zapowie
dzią, że pracy tej dokonamy.

Staniemy wszyscy w szeregach budow
niczych socjalizmu, w pierwszych szere
gach walczących o pokój.

Wykonaliśmy plan z nadwyżką
W dniu 1 Maja możemy z dumą stwier

dzić, że Narodowy Plan Gospodarczy wy
konaliśmy w 1 kwartale 1950 r. z nad
wyżką.

Doniosła o tym Państwowa Komisja 
Planowania Gospodarczego w komunika
cie ogłoszonym na kilka dni przed świę
tem pracy.

Komunikat wymienia 33 podstawowe 
artykuły, których produkcja została wy
konana z nadwyżką: w 110% produkcja 
wagonów, 110%—ciągników, 112% — ma
szyn wibrujących, 109% — żarówek, 
107°/o — energii elektrycznej, 104% — 
węgla brunatnego i kamiennego, 104% — 
stali, 105% — rudy żelaznej, 105% — 
cementu, 104% — wapna, a zarazem po
nad plan wyprodukowano obuwie, tkaniny, 
meble, mydło, piwo i cukierki. Innymi sło
wy przekroczono plan zarówno w dziedzi
nie artykułów ważnych dla dalszego roz
woju naszej gospodarki, jak^.w dziedzi
nie artykułów powszechnego spożycia.

Jeszcze wyraźniej wystąpią nasze osiąg
nięcia, gdy porównamy je z produkcją 
pierwszego kwartału ub. roku. Wzrost 

rodukcji waha się od kilku procent do 
11! Wskazuje to na dynamiczność na

szej produkcji.
Komunikat wspomina również o tych 

działach przemysłu, które nie wykonały 
planu, aczkolwiek i ich produkcja jest 
wyższa od produkcji z pierwszego kwar
tału ub. roku.

Cyfry wykonania planu z nadwyżką 
zmobilizują i te działy przemysłu, które 
planu nie wykonały, będą dla nich alar
mem i bodźcem! W drugim kwartale br. 
nie będzie już pozycji niewykonania pla
nu, a braki z pierwszego kwartału winny 
być co najmniej wyrównane.

Sprawa osiągnięć naszego państwa lu
dowego w dziedzinie realizacji planu sze
ścioletniego nie może być obojętna szko
le, nauczycielowi, uczniom. Nie tylko nau-

Prawie każda szkoła, każde miasto, Ka
żda gmina, każdy powiat ma „swoich" 
przodujących w pracy nauczycieli. Ma 
takich nauczycieli i kierowników, którzy 
zbierają lepsze od innych plony pracy, 
mają lepsze wyniki nauczania, lepszą or
ganizację pracy. Przodują -więc. Docho
dzą do tych lepszych wyników przez za
stosowanie metod, których się dorobili.

Ruch współzawodnictwa, ruch racjona
lizatorstwa i wynalazczości, walka z mar
notrawstwem przybiera ciągle na sile 1 
tworzy dziś już potężną pomoc w reali
zacji z nadwyżką planów gospodarczych 
a tym samym także podstaw ustroju 
sprawiedliwości społecznej, ustroju so- 
cj alistycznego.

Od czasu, gdy Wincenty Pstrowski ja
ko jeden z pierwszych ruszył sprawę 
współzawodnictwa w naszym kraju, upły
nęło niewiele czasu. Ale ziarno jego 
twórczej inicjatywy, jego manifestacja 
nowego stosunku człowieka do warsztatu 
pracy, do samej pracy, do własności, tra
fiła na podatny grunt, który stworzyły 
zmienione warunki polityczne i społecz
no - gospodarcze. Toteż na przestrzeni 
tego krótkiego czasu ziarno posiane przez 
Pstrowskiego nie tylko rozkrzewiło się, 
ale wyzwoliło na wielu innych odcinkach 
i w wielu innych formach potężny ruch.

W porównaniu z tym, co się dzieje w 
innych dziedzinach naszego życia, na od
cinku oświaty jest zastój, i żenująca 
wprost cisza. Mówi się wprawdzie na 
różnych zjazdach 1 konferencjach o u- 
powszechnieniu osiągnięć przodujących

W erierszacli
„RADIO — NAUCZYCIELSTWU-

W związku z bardzo licznym udziałem 
nauczycieli w pracy kół dyskusyjnych 
Wszechnicy Radiowej oraz bezintere
sowny wkład pracy społecznej nauczy
cielstwa w komórkach terenowych Spo
łecznego Komitetu Radiofonizacji Kra
ju, Radio Polskie — podobnie jak to by
ło w latach ubiegłych — organizuje w 
Tygodniu Oświaty, Książki i Prasy spe
cjalną audycję pt. „Radio — nauczyciel
stwu". ,

ZŁOTA ODZNAKA HONOROWA SKRK
DLA ZW. NAUCZYCIELSTWA 

POLSKIEGO
Społeczny Komitet Radiofonizacji Kra

ju przyznał złotą odznakę honorową 
Związkowi Nauczycielstwa Polskiego za 
wybitny wkład w dzieło radiofonizacji 
kraju.

TBS — W TYGODNIU OŚWIATY
Żarz. Gł. Towarzystwa Burs i Stypen

diów zalecił kierownictwom burs i za
rządom oddziałów terenowych wzięcie 
czynnego udziału w realizacji programu

W okresie planu 6-letniego 
rozbudujemy szkolnictwo podstawowe

Budowa podstaw gospodarki socjali
stycznej w Polsce, budowa fundamentów 
nowego ustroju w okresie planu sześcio
letniego jest nieodłącznie związana z 
podniesieniem oświaty i kultury szero
kich mas pracujących.

O społecznym zasięgu kultury, o pozio
mie oświaty wśród szerokich mas ludo
wych, a więc o tempie nadążania kadr 
ludzkich za rozwojem sił wytwórczych 
społeczeństwa budującego socjalizm de
cyduje w pierwszym rzędzie szkoła pod
stawowa. Na tym ważnym odcinku ma
my szczególne zaniedbania, odziedziczo
ne po Polsce kapitalistycznej oraz po 

czyciele zagadnień współczesnych, lecz 
wszyscy wychowawcy przeprowadzą z 
uczniami pogadanki, w których dokładnie 
omówią sukcesy naszej gospodarki naro
dowej.

Młodzież nasza powinna zrozumieć, że 
w tym samym czasie, gdy w twierdzy im
perializmu — Stanach Zjednoczonych ■— 
produkcja upada, a liczba całkowicie i 
częściowo bezrobotnych osiągnęła 18 mi
lionów ludzi, a w Europie Zachodniej 
wskutek marshallizacji produkcja znajdu
je się na poziomie sprzed 20 lat, Związek 
Radziecki i kraje demokracji ludowej no
tują zwycięskie cyfry wykonanych i prze
kroczonych planów.

Gdy my wołamy o nowe, liczne kadry, 
gdy tegoroczny „Tydzień Oświaty, Książ
ki i Prasy" na jedno z czołowych miejsc 
wysuwa program szkolenia zawodowego, 
przygotowania nowych kadr do wykona
nia naszych planów — w krajach kapita
listycznych bezrobocie osiąga 45 milionów 
ludzi.

Oto wynik pokojowego współzawodni
ctwa świata socjalizmu i świata imperia
lizmu. Oto na czym opiera się nasza pew
ność zwycięstwa. Oto dlaczego nasz obóz 
ludzi pracy, skupionych wokół twierdzy 
socjalizmu i pokoju — Związku Radzie
ckiego — stanowczo broni pokoju.

„Walczymy o Pokój — stwierdza Mani
fest Polskiego Komitetu Obrońców Po
koju — każdym dniem naszej pracy, każ
dą toną węgla, każdym centnarem zboża, 
każdą cegłą nowych domów".

Dzień 1 Maja witamy nowymi sukcesa
mi gospodarczymi, które wzmacniają siły 
obronne światowego frontu pokoju.

A my, nauczyciele, dodajemy: likwida
cją opuszczonych dni bez usprawiedliwie
nia, likwidacją spóźnień, walką z drugo- 
rocznością, zwiększeniem dyscypliny pra
cy ucznia i nauczyciela, zwiększeniem dy-

nauczania
I.

scypliny lepszych wyników

nauczycieli, ale konkretnie niewiele wię
cej zrobiliśmy. Nie ruszyliśmy sprawy z 
miejsca.

Jest to niewątpliwie duże z naszej 
strony zaniedbanie i marnotrawstwo cen
nych kapitałów, których nie umieliśmy 
wprzęgnąć do służby oświacie.

A przecież sprawa jest do podjęcia i do 
sensownego, szerokiego rozwiązywania. 
Każda niemal szkoła, każda gmina, każ
de miasto, każdy powiat zająć się powin
ny sprawą popularyzacji i upowszechnie
nia osiągnięć i metod pracy przodujących 
nauczycieli.

Wymaga to przełamania wielu trady
cyjnych nawyków i pojęć, które do dzi
siejszego dnia w szeregach naszych po
kutują, a naniesione zostały przez ustrój 
kapitalistyczny. Wśród nich niemałą od
grywa rolę jakp hamulec niechęć do ła
mania istniejącego porządku rzeczy,mie
szczańska zawiść do wyróżniających się, 
do wysuwających się napjzód.

Myślę, że mogą 1 powinny ruszyć tę 
sprawę ZOZ I MOZ — zorganizować 
narady wytwórcze, na których przodu
jący w pracy szkolnej członkowie „u- 
jawnią tajemnice swego powodzenia" 
na różnych odcinkach, wejrzą w pracę 
tych, którzy takich osiągnięć nie mają 
i pomogą koleżeńską radą, jak powin
ni podnieść poziom i wydajność swej 
pracy. i । , J'
Ostatnio poświęciliśmy więcej uwagł 

sprawie dyscypliny szkolnej, dyscypliny 
pracy młodzieży, jej stosunku do wycho
wawców. Przecież dobrze wiemy, kto w

Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy oraz 
przedłożenie _ wniosków w sprawie wy
różnienia działaczy terenowych spośród 
nauczycielstwa i innych pracowników 
społeczno - oświatowych, którzy swoim 
wkładem bezinteresownej pracy przyczy
nili się w sposób specjalny do rozwoju 
TBS.
NAGRODY CRZZ DLA NAUCZYCIELI 

JĘZ. ROSYJSKIEGO
Wydział kulturalno - oświatowy CRZZ 

postanowił przyznać z okazji Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy nagrody książ
kowe wyróżniającym się wykładowcom 
języka rosy jskiego_na kursach organizo
wanych przez związki zawodowe oraz 
przedstawicielom młodzieży szkolnej, wy 
bazującym dobre postępy w nauce języ
ka rosyjskiego.
NAGRODY TPP-R DLA NAUCZYCIELI 

Z okazji Tygodriia Oświaty Zarząd 
Główny T-wa Przyjaźni Polsko-Radzie
ckiej -wyasygnował 100 tysięcy złotych 
na nagrody dla najbardziej uspołecznio
nych i aktywnych nauczycieli, wyróżnia
jących się w pracy nad zbliżeniem pol
sko - radzieckim, .,

okresie dyskryminacyjnej, barbarzyń
skiej okupacji hitlerowskiej.

Polityka oświatowa Polski przedwrześ. 
ńiowej była wynikiem świadomej, re
akcyjnej, antyludowej postawy rządów 
obszamiczo-kapitalistycznych w stosunku 
do oświaty szerokich mas. Oto skutki tej 
polityki:

1) fikcja powszechności nauczania na 
poziomie szkoły podstawowej (jeden mi
lion dzieci poza szkołą), 2) antydemokra
tyczna struktura organizacyjna szkoły 
powszechnej (3 stopnie organizacyjne, 
różne programy, różna siatka godzin), 
3) fikcja jednolitości szkolnictwa, 4) dys
proporcja między wsią a miastem 
(krzywda dziecka wiejskiego — na 28 722 
szkoły było na wsi 18 000 szkół I stop
nia, posiadających najwyższą klasę 
czwartą), 5) zniżony program nauczania.

Pierwszym krokiem na drodze przebu
dowy szkolnictwa podstawowego w Pol
sce. Ludowej była likwidacja podziału 
szkoły powszechnej na 3 stopnie organi
zacyjne, likwidacja klas dwu- i trzylet
nich oraz wprowadzenie jednolitego pro
gramu nauczania we wszystkich szkołach 
tak w mieście, jak i na wsi.

W okresie minionego pięciolecia Pol
ski Ludowej wykrystalizowały się w 
sposób jasny podstawowe założenia po
lityczne, ideologiczne i organizacyjne 
szkoły polskiej. Nie podlega dziś dy
skusji, że szkoła musi stać się pełnowar
tościowym orężem w rozgrywającej się 
i zaostrzającej walce klasowej*.że ma wy
chowywać przyszłych budowniczych so
cjalizmu.

Struktura organizacyjna szkoły pod
stawowej, na podstawie której został 
zbudowany plan sześcioletni szkolnictwa 
podstawowego, wypływa z ogólnych za
łożeń politycznych demokratycznej 
oświaty. Do założeń tych należą: po
wszechność, publiczność, jednolitość 
(drożność), bezpłatność. Polska Ludowa 
realizuje zatem to wszystko, o czym w 
Pclsce kapitalistycznej postępowi nau
czyciele i działacze oświatowi mogli je
dynie marzyć.

Struktura organizacyjna szkoły pod
stawowej i nowa sieć szkolna w plamę 
sześcioletnim opierać się będzie na na
stępujących zasadach: a) przy liczbie 
dzieci w obwodzie nie przekraczającej 
40 będzie zorganizowana w tym obwo
dzie szkoła o 1 nauczycielu i 4 klasach, 
5) przy liczbie dzieci w obwodzie 41—60 
będzie w szkole 2 nauczycieli i 5 klas, 
c) przy liczbie dzieci 61-80 będzie w 
szkole 3 nauczycieli i 6 klas, d) przy 
liczbie dzieci w obwodzie ponad 80 bę
dzie zorganizowana szkoła o 4 lub wię
cej nauczycielach z 7 klasami (szkoła 
pełna).

Celem tej nowej struktury organiza
cyjnej szkoły podstawowej jest maksy- 

konkretnej szkole ma na tym odcinku 
najlepsze rezultaty, a kto pozostaje aa 
szarym końcu. Ale w. te sprawy musimy 
głębiej wejrzeć, przezwyciężyć to, co złe, 
przede wszystkim przez upowszechnienie 
tego, co uważamy za dobre.

To, co robimy dotychczas w kierunku 
upowszechnienia doświadczeń i osiągnięć 
przodujących nauczycieli, można śmiało 
nazwać chałupniczą dłubaniną w porów
naniu z możliwościami i potrzebami na 
tym odcinku. । i i ■' J ■ FEWU

Szkoły zawodowe 
walczą o wyniki nauczania

Dyrekcja Okręgowa Szkolnictwa Zawo- 
dowego w Warszawie przeprowadziła w 
dn. 17—21.IV. br. konferencje, których 
tematem była walka o wyniki nauczania.

W konferencji wzięli udział: dyrekto
rzy, nauczyciele i przewodniczący zarzą
dów szkolnych ZMP — czynniki, które 
decydują o wychowaniu młodzieży szkół 
zawodowych.

Zabierając głos w obradach nauczyciel 
Liceum Spółdzielczego w Mińsku Mazo
wieckim, kol. Stelmaszczyk, stwierdził, że 
wyniki nauczania zależą przede wszyst
kim od ideowo-politycznego wyrobienia 
nauczyciela.

Ze sprawą upolitycznienia nauczycieli 
wiąże się sprawa upolitycznienia lekcji, 
które zdaniem kol. Stelma-szczyka polegać 
powinno m. in. na systematycznym udzie
laniu uczniom, wiadomości dotyczących 
aktualnej rzeczywistości oraz na ścisłym 
Wiązaniu tematyki programowej z bieżą
cymi zagadnieniami politycznymi.

Zagadnienie przygotowania się do lekcji 
wiąże się z dyscypliną pracy naczyciela 
i ucznia. Jest to więc sprawa rzetelnego 
stosunku do wiadomości uczniów.

Przedstawiciel ZMP przy Liceum Ad- 
ministracyjno-Handlowym w Grójcu—Je
rzy Kudlak, przedstawia obszernie stan 
nauki w swojej szkole, stwierdzając, 
że nie jest on zadowalający. Aby pod
nieść Wyniki nauczania, ZMP stosuje me
todę konferencji zbiorowych, system trój
kowy pod kierunkiem dobrego ucznia oraz 
metodę tzw. „holowania", tj. podciągania 
ucznia do poziomu pozwalającego promo
wać go do klasy wyższej. Mimo takiej 
organizacji pozostało im jeszcze 23 proc, 
młodzieży, u której muszą zlikwidować 
stopnie niedostateczne.

Kol. Eylicka — z Liceum Spółdzielcze
go w Siedlcach wskazuje na konieczność 
zwalczania burżuazyjnego stylu pracy, 
który pokutuje, jeszcze wśród nauczycieli.

Uważa ona, że zadanie walki o wyniki 
nauczania jest zadaniem społecznym. W 
związku z tym żaden wysiłek nie jest 
zbyt wielki dla jego realizacji.

Mówiąc o naradach produkcyjnych w 
szkole kol. Bylicka- stwierdziła, że były 
one niewłaściwie ustawione, były bowiem 
robione tylko przez samą młodzież. Na
rady wytwórcze są podstawową formą 

malne udostępnienie pełnej szkoły sied-’ 
rdioletniej wszystkim dzieciom, a przez 
to stworzenie równego startu życiowego 
dla ogółu młodzieży robotniczej i chłop
skiej, co było niedościgłą mrzonką w 
ustroju kapitalistycznym. W wyniku no
wej struktury organizacyjnej szkolni
ctwa podstawowego i planowej przebu
dowy sieci szkolnej w latach 1950-1955 
wydatnie zmaleje liczba dzieci pobiera
jących naukę w szkołach najniżej zor
ganizowanych, tj. w szkołach z najwyż
szą klasą czwartą i będzie wynosiła w 
r. 1955 nie więcej niż 50 000. Trzeba wy
jaśnić, że w 1938 r. do szkól z najwyż
szą klasą czwartą uczęszczało 1640 000 
dzieci. Liczba ta w okresie planu trzy
letniego była już znacznie niższa i wy
nosiła kolejno: w- r. 1947 — 574 000, w, 
r. 1948 — 372 000 dzieci, w r. 1949 —- 
203 600 dzieci.

Rozwój szkół pełnych (o 4 i więcej 
nauczycielach) będzie w planie sześcio
letnim imponujący. Liczbę tych szkół w 
porównaniu z r. 1938 i planem trzylet
nim ilustruje następujące zestawienie:.

plan trzyletni
r. 1938 — 4 430 szkół, 1947 — 6 591 szkół, 

r. 1948 — 7 810, r. 1949 — 9 '756
i । plan sześcioletni Jl '
r. 1950 — 10 006 szkół, 1953 — 11 16ĆH 

1955 — 13 330 szkół
Nowa struktura organizacyjna szkoły 

podstawowej zwiększy znacznie liczbę 
absolwentów z ukończoną klasą siódmą. 
Plan przewiduje, że liczba absolwentów, 
w r. 1955 wyniesie 350 000. Wzrost liczby 
absolwentów w porównaniu z kolejnymi^, 
latami planu trzyletniego będzie nastę-j 
pujący: . .

r. 1947 — 143 700 absolwentów, , 
1948 — 172 800, 1949 — 217 800, 
1950 — 263 000, 1955 — 350 000.

Wykonanie ogromnego zadania w dżie? 
dżinie przebudowy organizacyjnej szko
ły podstawowej w planie sześcioletnim 
nie będzie sprawą łatwą. Plan, choć trud-’ 
ny, jest jednak realny, przewiduje bo-, 
wiem dokładnie wszystkie potrzebną 
środki do jego realizacji.

Podstawowe znaczenie mają tu ka- 
dry oraz nakłady inwestycyjne. Jeśli 
chodzi o problem kadr, to plan sześcio
letni przewiduje, że liczba etatów nau-’ 
czycielskich będzie musiała się podnieść 
do 112 460 (r. 1955). Ponieważ w r. 1949. 
mieliśmy w szkolnictwie podstawowym 
81560 nauczycieli, przeto dodatkowo po
trzeba nam 30 900 etatów nauczyciel
skich. । । P ,|, ■ 11 ’

Nakłady inwestycyjne przewidziane w, , 
planie, w szczególności na budownictwo 
szkolne, pokryją najniezbędniejsze wy
datki w dziedzinie dostarczenia szkołom 
pomieszczeń szkolnych i częściowo, 
mieszkań nauczycielskich. Plan sześcio
letni przewiduje 54,4 miliarda złotych na 
budowę szkół podstawowych. Kwota ta 
pozwoli, zwłaszcza przy budowie szkół 
syste®@ni gospodarczym przez ludność, 
na wybudowanie około 17 500 izb lekcy j- 
nych. ’

Plan sześcioletni szkolnictwa podsteU'- 
wolego ma zapewniony dopływ potrzeb-’ 
nych kadr oraz wystarczającą podbudo
wę ekonomiczną. Będzie on jednak wy?, 
magał dużego wysiłku organizacyjnego 
tak w dziedzinie przebudowy sieci szkół, 
jak i w szczególności w dziedzinie bu
downictwa szkolnego.

Wysiłek ten podejmie wespół z admi-i. 
nistracją szkolną nauczycielstwo ’ zrze
szone w ZNP w zrozumieniu doniosłej, 
roli, jaką ma do spełnienia szkolnictwo) 
podstawowe w zakresie realizacji wielj 
kich zadań rewolucji kulturalnej w] 
Polsce, .

WŁADYSŁAW OZGA r

pracy ZOZ, formą walki tych komórek 
związkowych o produkcję, o wyniki nau
czania. Muszą one w przyszłości znaleźć 
jak najszersze zastosowanie.

Poważnym osiągnięciem szkoły w Siedl
cach jesti działalność szkolnego zespołu! 
młodzieżowego. Oddziałuje on wycho
wawczo na młodzież niezorganizowaną 
i stanowi ważne ogniwo transmisji ideo
logicznej.

Z konkretnych propozycji, jakie padty 
na konferencji, należy podkreślić uwagę 
kol. Jana Mazura z Płocka, który poru
szył sprawę metod wizytacji szkół. Sądzi 
on, że wizytator winien dzielić się swoimi 
spostrzeżeniami z całym kolektywem, 
nauczycieli, a nie tylko z dyrektorem, jak 
to się zdarza.

Wicedyrektor DOSZ, Młotecki, zabiera
jąc głos w obradach, powiedział:

„O realizacji socjalizmu decydować bę
dą kadry, jakie wyszkolimy w sześciole
ciu. Będzie decydowała o tym ilość i ja
kość tych kadr. Wszystkie wysiłki musi
my zmobilizować w tym kierunku poko- 
nywując obiektywnie trudności z nie 
słabnącą energią.

Musimy zwalczać trudności po bolsze
wicka, szukać możliwości pokonywania 
ich we własnych szkołach. Wyzwolić trze
ba te rezerwy sił, jakie tkwią w młodzie
ży i w nas samych. Nie wykonalibyśmy 
przecież planu trzyletniego, gdyby nie 
klasa robotnicza, która wyzwalała i wy
zwala wciąż nowe siły. Wierzymy też jej 
i ufamy, że zwycięsko wykona plan G-let- 
ni. Ale ta klasa robotnicza i masy pracu
jące liczą na nauczyciela i ufają mu. Od 
nauczyciela w wielkiej mierze zależy mo
żliwość realizacji planu sześcioletniego".

Obecny na konferencji prezes. CUSZ —• 
Janusz Zarzycki -— omówił trudności, na 
które napotykają szkoły zawodowe.

W tym roku będziemy jeszcze mieli 
trudności. Będziemy musieli. pracować w 
ciasnych lokalach przy braku dostatecz
nej ilości nauczycieli. Ale i klasa robot
nicza ma trudności, walczy z nimi i po
konuje je. Idźmy za jej przykładem, ucz
my się pokonywać trudności, tak jak ja 
pokonuje klasa robotnicza".

Konferencja dyrektorów i nauczycieli 
szkół zawodowych omówiła wiele aktual
nych zagadnień i sprecyzowała wytyczna 
na najbliższą przyszłość.

"'"'w B, PEFEL
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Miliony młodych rąk buduje pokój Ze smutnej przeszłości
■» ’’ *• sr iflfa bt Wielu z nas ma zapewne jeszcze żywo ły system wychowania został wprzęgnięty

Meldunki, meldunki, meldunki...
Od dłuższego już czasu szkoły żyją 

przygotowaniami do 1 Maja. Praca wre. 
Nauczyciele, uczniowie, komitety rodzi
cielskie i szkolne komitety opiekuńcze 
wytężają swe siły, aby ich czyn pierw
szomajowy wypad! jak najokazalej, aby 
swymi zobowiązaniami pierwszomajowy
mi zadokumentować serdecznie i gorąco 
udział młodzieży, wychowawców i rodzi_ 
ców w wielkiej światowej walce o pokój 
i socjalizm. Miliony dziecięcych serc pło
ną ogniem wielkiej miłości do ludowej 
ojczyzny, miliony młodych rąk biorą u- 
dział w jej budowie. Każda rzetelnie 
przygotowana lekcja, każda cegła wy
ciągnięta z ruin, każdy oczyszczony metr 
ziemi w obejściu szkolnym — świadczą 
o głębokim zrozumieniu kierowniczej ro
li naszej klasy robotniczej, o jej wpływie 
•wychowawczym na kształtowanie rzetel
nego proletariackiego patriotyzmu dzieci. 
Młodzież kocha przodowników pracy, 
podziwia ich, chce ich naśladować. „Licz
cie na nas" — wołają swymi zobowiąza
niami szkoły. Precz z wojną, wywalczy
my pokój! Patrzcie, jaka jest nasza siła, 
jak „dumnie tętni nasz krok!"

Meldunki, meldunki, meldunki...
Nie ma szkoły, która by nie zobowią

zała się do wzmożenia wysiłków nad 
podniesieniem wyników nauczania. Nau
czyciele zobowiązują się do dodatko
wych lekcji z uczniami słabszymi w wy
miarach od 1 do 6 godzin tygodniowo. 
Nauczycielstwo z Lubartowa zadeklaro
wało 100 godzin na propagandę idei wal
ki o pokój; członkowie MOZ w Między
rzeczu poznańskim pracują po 3 godziny 
nad odgruzowaniem miasta, nauczyciele 
z okręgu łódzkiego, szczecińskiego, kato
wickiego zobowiązują się organizować na 
wsi koła TPP-R i Komitety Obrońców 
Pokoju. Administracja szkolna podejmuje 
zobowiązania zwiększenia wizytacji tere
nu, wykończenia spraw kancelaryjnych 
w godzinach dodatkowych, a pracownicy 
Kuratorium w Gdańsku pracują po 8 go
dzin nad uporządkowaniem otoczenia 
gmachu urzędu i budową boiska sporto
wego. Sekretariaty szkół porządkują ak
ta, a woźny ob. Król z Państwowej Śred
niej Szkoły Ogólnokształcącej w Sopocie 
bierze udział w remontowaniu ściany bu
dynku szkolnego.

Skala zobowiązań dzieci 1 młodzieży 
ezkolnej jest bardzo różnorodna. Ogólnie 
można by je podzielić na trzy grupy: 
walka o wyniki nauczania, prace kultu
ralno - oświatowe w szkole i poza szkołą 
oraz prace społecznie użyteczne. Nie 
można w krótkim artykule dać nawet w

1 MAJ
W OKRESIE OKUPACJI

1 Maj w warunkach ciężkich'1 
zmagań z okupantem hitlerowskim 
obchodzony był pod hasłem solidar
ności wszystkich narodów walczą
cych z hitleryzmem, zacieśnienia i 
pogłębienia sojuszu z bohatersko 
walczącymi narodami Związku Ra
dzieckiego oraz wzmocnienia walki 
o narodowe i społeczne wyzwolenie 
narodu polskiego.

W wydanej 1 Maja 1943 przez 
Polską Partię Robotniczą odezwie 
majowej czytamy:

„Robotnicy! Nie kujcie broni 
dla Niemców hitlerowskich. 
Niszczcie transport i łączność, ma
szyny i składy wroga.

„Chłopi! Nie karmcie śmiertel
nych wrogów. Nie oddawaj cie
kontyngentów. Niszczcie drogi i 
mosty, spichlerze i magazyny 
Niemców.
„Inteligencjo! Twoje miejsce u 
boku robotnika i chłopa. Oddaj 
swą wiedzę na usługi 'Wspólnej 
walki ze wspólnym wrogiem".
I dalej odezwa głosi: „Walczymy o 

Polskę, w której cały naród będzie 
miał zabezpieczoną wolność, chleb, 
i pracę, dach nad głową i pokój. 
Walczymy o to, by ugruntować i 
utrwalić wolność i niepodległość 
Polski. Walczymy o to, by planowo 
i szybko odbudować i rozbudować 
kraj nasz. Dlatego walczymy o prze
budowę gospodarczo - społeczną w 
duchu prawdziwie demokratycznym 
— dlatego walczymy o szczery so
jusz ze Związkiem Radzieckim".

Centralny organ PPR „Trybuna 
Robotnicza" z maja 1943 r. pisała 
w artyikule wstępnym: „Gwardia 
Ludowa" proklamuje miesiąc maj 
jako miesiąc spotęgowania walki 
przeciwko faszyzmowi hitlerow
skiemu".

A oto co pisze o przebiegu Święta 
Majowego w 1944 r. „Walka Mło
dych" — pismo Związku Walki 
Młodych: „Wszystkie dzielnice po
kryły się napisami, hasłami, plaka
tami: „1 Maj — wzywa w bój"... 
Wyleciał w powietrze słup z prze
wodami wysokiego napięcia. Stanę
ły na kilkanaście godzin warsztaty 
państwowe. Ktoś rozdawał przed 
fabryką prasę; — „spadały z samo
lotów" ulotki, odezwy, gazetki; wy
chodzące z jakiegoś kościoła dzieci 
poniosły przez ulice czerwone cho
rągiewki, rozdawane im przez nie
wiele od nich starszych kolegów; 
zakwitły chorągiewkami trawniki 
w parkach...

Cóż, że łaziły uzbrojone patrole 
i pędziły auta policyjne? To też nie 

przybliżeniu pojęcia o olbrzymiej fali zo
bowiązań uczniowskich. Jakże wielką ro
lę odegrała tu inicjatywa ZMP! Widać 
to z każdego meldunku szkolnego. Mło
dzież organizuje współzawodnictwo mię- 
dzyklasowe w zwalczaniu opuszczania 
lekcji, spóźnień, pomaga słabszym kole
gom w lekcjach, walczy o socjalistyczny 
stosunek do pracy. Uczniowie porządkują 
pracownie i biblioteki szkolne, oprawiają 
książki, wykonują pomoce naukowe i 
przyrządy do ćwiczeń fizycznych, zakła
dają ogródki szkolne, kwietniki i traw
niki, budują i porządkują boiska szkolne, 
reperują ogrodzenia. W samym tylko 
okręgu kieleckim 659 szkół porządkuje i 
zdobi gmachy i obejścia szkolne, a 263 
szkoły zakładają nowe ogródki i sadzą 
młode drzewka. Wzrasta i bogaci się u- 
rządzenie szkolne. Uczniowie Szkoły 
Podstawowej Nr 6 w Zamościu drogą 
imprez zdobyli fundusze i kupili pianino. 
O ileż piękniej będą brzmiały ich pierw
szomajowe pieśni, o ileż weselej, piękniej 
i radośniej będzie w wielu szkołach dzię
ki zobowiązaniom pierwszomajowym.

Ale wysiłki młodzieży nie ograniczają 
się do troski o własne, szkolne otoczenie, 
Więź szkoły ze środowiskiem, ze wsią, 
miasteczkiem i miastem rodzinnym, z 
fabrykami, świetlicami wiejskimi i woj
skowymi jest bardzo silna i odzwiercia- 
dla się w podjętych pracach. Setki szkol
nych zespołów świetlicowych wyrusza z 
akademiami pierwszomajowymi do wsi 
spółdzielczych i PGR-ów, do fabryk, 
świetlic wojskowych, szpitali. Parki i 
boiska sportowe miejskie roją się od 
szkolnych hufców Służby Polsce. Ucz
niowie w Turku, Redłowie (i wielu in
nych miastach) wykonują roboty ziemne, 
związane z budową basenu pływackiego. 
Uczniowie Liceum Pedagogicznego — po
za własnym gmachem dekorują gmach 
Domu Społecznego we Wschowie, szkoła 
średnia ogólnokształcąca w Garbowie 
bierze udział w instalacji linii telefonicz
nej, szkoła w Tyszowcach buduje 200 me
rów chodnika oraz kort tenisowy, szkoła 
podstawowa w Witkowie (okręg szcze
ciński) zobowiązała się do zasadzenia ce
buli na przestrzeni 1 ha w spółdzielni 
produkcyjnej. Uczniowie szkół w Hru
bieszowie dają 1600 godzin pracy przy 
budowie ulicy Józefa Stalina, 1200—przy 
budowie stadionu, 800 — przy sadzeniu 
kartofli. Szkoły Janowa Podlaskiego po
rządkują groby żołnierzy radzieckich i 
obsadzają je kwiatami. Wszystkie niemal 
szkoły zbierają złom i makulaturę 1 to w 
poważnych ilościach: w samym Mogilnie 
(okręg poznański) zebrano dotąd cztery

powstrzymało jakiegoś przedsiębior
czego chłopaka przed zawieszeniem 
sztandaru na pl. Wilsona, pod sa
mym nosem wachy'*...

O jednym z wieców 1-majowych 
w 1944 r., zorganizowanym przez 
partyzantów Armii Ludowej w 
szkole we wsi Natolin, pisze w 
swych wspomnieniach tow. J. Wzę- 
tak: „Sala szkolna zapełniła się 
szybko uczestnikami. Powstał wiel
ki tłok w ciasnym pomieszczeniu. 
Pod osłoną partyzantów mówcy 
przemawiali na temat ustroju de
mokratycznego j organizowania 
walki z faszyzmem. Przemówienia 
były przyjęte burzą oklasków".

Wspomnienia Pierwszomajowe
Przez kilka lat z rzędu przeżywa

łem 1 Maj w Związku Radzieckim 
1 za każdym razem nabierałem głę
bokiej, niczym niewzruszonej pew
ności, że Stalinowskie hasło:: „Zwy 
cięstwo musi być z nami" obejmuje 
nie tylko ludzi radzieckich, ale nas 
wszystkich, którzy walczą o nowy 
ład, o sprawiedliwość społeczną, o 
zwycięstwo socjalizmu.

1 Maj w Kijowie — rok 1941.
Ze wszystkich dzielnic ciągną robotni

cy z transparentami, sztandarami 1 mu
zyką. Twarze radosne, roześmiane. Po
chód ma przejść przez Kreszczatik. De
filadę przyjmuje Centralny Komitet Ko
munistycznej Partii bolszewików Ukrai
ny. Z kilkudziesięciu dzielnic Kijowa 
płynie fala demonstrantów — ku cen
trum miasta.

Defiladę rozpoczyna armia. Maszeruje 
piechota: toczą się czołgi, zmotoryzowa
na artyleria, lecą eskadry samolotów. 
Idą sportowcy w białych ubraniach', za 
nimi młodzież starszych klas. Uczestni
cy pochodu witani są owacyjnie przez 
zgromadzony na chodnikach tłum.

W bocznych ulicach robotnicy i pra
cownicy instytucji państwowych i spo
łecznych, czekający na swoją kolejkę, 
nie nudzą się: na placu, na asfalcie od
bywają się tańce, do których przygry
wa na harmonii jakiś robociarz z „Dy
namo" w wyszywanej rubaszce.

Gwar 1 wesołość zalewają place 1 uli
ce. Na chodnikach, co kilkanaście kroków 
stoją biało nakryte stoły pełne kanapek, 
wędlin .pieczywa i napojów.

Ludzie są dumni i szczęśliwi, bo to Ich 
święto radości, pracy, pokoju. To dzień 
triumfu z dokonanych osiągnięć we 
wszystkich dziedzinach życia 

samochody ciężarowe złomu. W związku 
z Tygodniem Oświaty młodzież zdobywa 
tysiące prenumeratorów Sztandaru Mło
dych, Pokolenia, Gromady, Chłopskiej 
Drogi, czasopism TPP-R — organizuje 
indywidualne 1 zbiorowe nauczanie anal
fabetów.

Meldunki, meldunki, meldunki...
Rosną serca, rosną siły, rośnie nasza 

młodzież w walce o potęgę swego ludo
wego państwa w walce o socjalizm, w 
walce o pokój.

ELŻBIETA JACKIEWICZOWA

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI' 

PIERWSZY MAJ
Temat? — jak rzeka. Miejsce? — świat. 
Cel? — szczęście. Wróg? — kapitalizm. 
Myśmy widzieli świat spoza krat, 
kraty pękły od młota ze stali.
My pójdziemy Pierwszego Maja 
ulicami stolic tego świata, 
my za ręce się będziemy trzymali, 
my każdego przyjmicmy jak brata-..

Każdego?! — nie! 
bo jest gniew, 
bo są banki, kajdany i trony... 
Nasz sztandar?... Jego kolor czerwony, 
„bo na nim robotników krewA.

Myśmy szli, raczej nasi ojcowie, 
(ileż to lat?...)
w Warszawie, w Łodzi, w Żyrardowie, 
Myśmy szli na Pierwszego Maja 
jak na bój!
Trony, banki się jeszcze trzymają. 
Trzymaj sztandar, 
bo Twój.

Był rok Piąty, był Siedemnasty , 
błysnął Petersburg: natchnienie — miasto, 
była dokoła wroga banda, 
błyszczał Październik: sztandar!
Ten sam sztandar szumiał nad Madrytem, 
pieśń szumidła tym samym rytmem, 
na placu Grzybowskim, jak dziś po Grammos, 
w sercach i pieśni było to samo.

Nie będzie tronów, nie będzie banków, 
złamiemy fronty Kuomintangu, 
nie będzie City i Wall Street, 
błyśnie wolności świt.

Pokój, pokój, pokój narodom, 
braterstwo dla wszystkich ras! 
W przyszłość! — pierwszomajowym pochodem. 
Wyżej sztandarów las!

Młot, kielnie, młotek, kilof i pióro, 
pług za traktorem, mosty w dal!
I ty tam pójdziesz, literaturo: 
słów — stal.

60 lat
liczy Pierwszy Maj. 
Towarzyszu, masz zdobyć świat! 
W trudzie trwaj!

EUSTACHY KUROCZKO
Późnym wieczorem rojno jest na 

wszystkich ulicach, w parkach, restau
racjach i zakładach pracy. Orkiestry 
grają ze zdwojoną siłą, megafony prze
noszą dźwięki w najdalsze boczne ulicz
ki .potężny, radosny nastrój obejmuje 
całe miasto.

•
W kilka dnf później , wczesnym ran

kiem 22 czerwca padły na budzący się 
Kijów pierwsze bomby hitlerowskie.

Rozpoczęła się wojna.
Rok 1942 w dalekim, słonecznym 

Uzbekistanie.
Armia Czerwona staczała ciężkie wal

ki z 250 dywizjami wyborowych sił fa
szystowskich. Setki tysięcy kobiet, dzie
ci, starców ewakuowanych z Leningra
du, Moskwy, Odessy znalazło się w 
Margidanie, Ferganie, Kokondzie i Sa- 
markandzie. Pierwszy Maj obchodziliśmy 
w Margielanie, mieście jedwabiu 1 owo
ców, w Centralnej Azji.

Inaczej było niż rok temu w Kijowie. 
Na olbrzymi wiec w margielańskim par
ku kultury przybyły tysiące ludzi mó
wiących różnymi językami: Uzbecy, Ta- 
tarzy, Rosjanie i uchodźcy z Polski.

Twarze zebranych surowe, skupione 
i poważne. Poczucie, że walka toczy się 
na życie i śmierć, że idzie bój o słuszną 
sprawę, że od jego wyniku zależą losy 
wielu krajów i narodów, ogarnia wszyst
kich.

Stalinowskie hasło: „Nasza sprawa jest 
słuszna, zwycięstwo musi być z nami" 
jest zrozumiałe I głęboko przeżyte nie 
tylko przez ludzi radzieckich, ale i pr?“z 
nas, Polaków.

Wiec szybko się kończy. Ludzie wra

w pamięci atmosferę podniecenia, jaka za 
czasów sanacyjnych powstawała w wielu 
szkołach, gdy zbliżał się dzień Pierwsze
go Maja. Przygotowanie klasy robotni
czej do zamanifestowania swej rewolucyj
nej woli walki przeciwko wyzyskowi i u- 
ciskowi kapitalistycznego ustroju, prze
ciwko stosowanemu wówczas terrorowi i 
faszyzacji oraz zdradzieckiej polityce za
granicznej, walki o socjalizm i pokój — 
powodowały wyraźnie poruszenie wśród 
młodzieży. W tych dniach do młodych 
umysłów docierały szerszą falą wiadomo
ści o tym, jak dalece różni się rzeczywi
stość od obrazu, malowanego w progra
mach i podręcznikach szkolnych.

To podniecenie i zaabsorbowanie proble
matyką zaostrzającej się walki klasowej 
przybierało różne formy. W szkole poja
wiały się ulotki — nie wiadomo przez ko
go przyniesione, podawane sobie dyskret
nie w czasie lekcji od ławki do ławki. 
.Czytano je zamiast słuchać tego, co mó- 
wił nauczyciel. Na pauzach dyskutowano 
z ożywieniom, czy rząd zezwoli na po
chód, którędy będzie on szedł, gdzie odbę
dzie się wiec.

Młodzież zadawała nauczycielom dość 
kłopotliwe, często wręcz demonstracyjne 
pytania.

— Proszę pana, czy pierwszego maja 
będziemy się uczyć?

— Dlaczego ? — Przecież to święto lu
dzi pracy!

— Proszę pana, już ściągnęli do mia
sta policją z różnych stron — boją się — 
prawda ?

— A co będzie, jak nie przyjdziemy do 
szkoły pierwszego?

Te pytania stawiało wówczas wielu z 
nas, wychowanych w szkole burżuazyjnej 
— w trudnej sytuacji. Młodzież domagała 
się odpowiedzi na palące zagadnienia ży
cia, targanego sprzecznościami kapitali
stycznego ustroju, przeżartego przez nie
sprawiedliwość społeczną występującą na 
każdym kroku, pełnego odgłosów ostrej 
walki klasowej, porywając swym szla
chetnym romantyzmem walki o lepsze ju
tro bez wyzyskiwania i ciemięźycieli.

Te proste pytania były dlatego tak dla 
nas ciężkie, że domagały się określenia 
wręcz naszego stosunku do tego, co się 
działo na świecie, domagały się zdecydo
wanego zajęcia stanowiska po jednej lub 
drugiej stronie barykady. Większość z nas 
nie była na to przygotowana. Brakło 
nam i wiedzy i hartu moralnego.

Atmosfera podniecenia wśród mło
dzieży, którą nasycone były dni poprze
dzające Pierwszy Maja, ten powiew rewo
lucyjny, docierający ze wszystkich stron 
do nauczycieli, zmuszał wielu z nas do 
głębszego zastanowienia się nad tym, ja
kiej służymy sprawie, jaką właściwie 
spełniamy rolę.

Dostrzegaliśmy wtedy wyraźniej fasa i 
zakłamanie w tym wszystkim, czego u- 
czyłiśmy młodzież.

Wielu z nas uświadamiało sobie w tych 
dniach dokładniej, jak dalece szkoła i ca- 

WŁODZIMIERZ LENIN

PIERWSZY MAJ
Projekt ulotki.

Towarzysze - robotnicy! Nadchodzi dzień Pierwszy Maja, kiedy ro
botnicy wszystkich krajów święcą swe przebudzenie do świadomego ży
cia, święcą swoje zjednoczenie w walce z wszelką przemocą i wszelkim 
uciskiem człowieka przez człowieka, w walce o wyzwolenie milionów lu
dzi pracy z głodu, nędzy i poniżenia. W tej wielkiej walce stoją na prze
ciwko siebie dwa światy: świat kapitału i świat pracy; świat wyzysku 
i niewolnictwa, świat braterstwa I wolności.

Po jednej stronie — garstka bogatych pasożytów. Zagarnęli oni w 
swe ręce fabryki i zakłady przemysłowe, narzędzia i maszyny. Milio
ny dziesięcin ziemi I stosy pieniędzy przekształcili w swą własność pry
watną. Z rządu 1 wojska uczynili swego sługusa, wiernego stróża nagro
madzonych przez siebie bogactw.

cają do pracy. Front potrzebuje coraz 
więcej stall, nafty, węgla, tkanin, coraz 
więcej czołgów 1 samolotów.

„Zwycięstwo musi być z nami" — oto 
hasło pierwszomajowe 1942 roku.

Maj 1945 roku.
W 9 dni po 1 Maju setki dział blją 

zwycięskie salwy. Nad Berlinem powie
wa czerwony sztandar oznaczony sier
pem i młotem. A na placu Kremlowskim 
zdobyte sztandary hitlerowskie kłaniają 
się zwycięskiej defiladzie wojsk radzie
ckich.

Roześmiały się znowu oczy 1 twarze lu
dzi radzieckich.

Druzgocące zwycięstwo wspaniałej 
Armii Radzieckiej położyło kres krwa
wemu pochodowi barbarzyńców faszy
stowskich. Świat cały poznał potęgę 
ZSRR. Myśli milionów uczciwych ludzi 
pomnych straszliwej rzezi drugiej wojny 
światowej zwracają się z wiarą w stro
nę Związku Radzieckiego, który sam bę
dąc w posiadaniu tajemnicy energii ato
mowej da! pierwszy przykład pokojowe
go jej zastosowania i bezkompromisowo 
walczy o zakaz używania jej w celach 
wojennych.

„Dzisiaj w pierwszych szeregach świa
towego obozu pokoju kroczą skupione 
wokół ZSRR narody krajów demokracji 
ludowej, wielki naród chiński, Niemie
cka Republika Demokratyczna — robo
tnicy Francji i Włoch, narody Vietnamu, 
Malajów i krajów kolonialnych.

Nawiązując do wielkiej tradycji 
60-letnich walk pierwszomajowych pol
skich robotników ludzie pracy w Polsce 
z głęboką czcią i miłością zwracają swe 
myśli i uczucia ku wielkiemu wodzowi 
i nauczycielowi ludzi pracy na całym 
świecie, Józefowi Stalinowi.

Po drugiej stronie — miliony wyzutych ze ■wszystkiego ludzi. Muszą 
oni prosić bogaczy, by pozwolili Im pracować na nich. Praca ich tworzy 
wszystkie bogactwa, sami zaś przez całe życie z trudem zdobywają ka
wałek chleba, żebrzą o zatrudnienie jak o jałmużnę, nadmierną harówką 
rujnują swe siły 1 edrowie, głodują w nędznych chatach wiejskich, w su
terenach I na poddaszach dużych miast.

I oto ci wyzuci ze wszystkiego ludzie pracy wypowiedzieli wojnę 
bogaczom i wyzyskiwaczom. Robotnicy wszystkich krajów walczą o wy
zwolenie pracy z pęt najemnego niewolnictwa, nędzy i niedostatku. Wal
czą o taki ustrój społeczny, w którym wytworzone wspólną pracą bo
gactwa przynosić będą pożytek nie tylko garstce bogaczy, lecz wszyst
kim pracującym. Dążą do przekształcenia gruntów, fabryk, zakładów 
przemysłowych 1 maszyn we wspólną własność wszystkich pracowników. 
Chcą, aby nie było bogatych i biednych, aby owoce pracy przypadały 
tym, co pracują, aby wszystkie zdobycze ludzkiego umysłu, wszystkie 
ulepszenia w procesie pracy polepszały życie tego, kto pracuje, a nie słu
żyły jako środek uciskania pracownika.

Robotnicy wszystkich krajów ponieśli w tej wielkiej walce pracy 
z kapitałem ogromne ofiary. Przelali dużo krwi w walce o swe prawo do 
lepszego życia i do prawdziwej wolności. Nie podobna wyliczyć prześla
dowań, jakie muszą znosić od swoich rządów bojownicy sprawy robotni
czej. Związek robotników całego świata rośnie jednak 1 wzmacnia się nie 
bacząc na żadne prześladowania. Robotnicy łączą się coraz mocniej w 
partie socjalistyczne, liczka zwolenników partii socjalistycznych rośnie 
w miliony i krok za krokiem posuwają się oni nieugięcie ku całkowite
mu zwycięstwu nad klasą kapitalistycznych wyzyskiwaczy. .

Zbudził się do nowego życia i rosyjski proletariat. On też przyłączył 
się do tej wielkiej walki. Minęły już czasy, kiedy nasz robotnik pokornie 
zginał grzbiet, nie widząc wyjścia ze swego niewolniczego bytu, nie oglą
dając światła w swym życiu katórżnika. Wyjście to wskazał mu socja
lizm i ku czerwonemu sztandarowi, niby ku gwieź.dzie przewodniej, ru
szyły niezliczone zastępy bojowników. Strajki pokazały robotnikom, jaką 
siłę stanowi zrzeszanie się, nauczyły ich stawiać opór, pokazały, jaką gro
zę dla kapitału stanowi zorganizowany robotnik. Rołjotnicy ujrzeli na 
własne oczy, że z pracy ich żyją i bogacą się kapitaliści i rząd. Robotni
cy ruszyli do wspólnej walki, ku wolności i socjalizmowi.

Towarzysze robotnicy! Szykujmy się więc z dziesięciokrotnie zwięk
szoną energią do bliskiej decydującej walki! Niech mocniej zewrą się 
szeregi proletariuszy - socjaldemokratów! Niech coraz szerzej i dalej roz
chodzi się ich propaganda! Niech śmielej szerzy się agitacja żądań robot
niczych! Niech święto Pierwszego Maja zjedna nam tysiące nowych bo
jowników i podwoi —?ze siły w wielkiej walce o wolność całego ludu, 
o wyzwolenie wszy ;h ludzi spod ucisku kapitału!

Niech żyje 8-godzimay dzień pracy!
Niech żyje międzynarodowa rewolucyjna socjaldemokracja!
Precz ze zbrodniczym 1 rozbójniczym carskim samowładztwem!

Napisane w kwietniu 1904 r.
Wydrukowane ze zmianami 
w kwietniu 1904 r. jako 
oddzielna ulotka.
Dzieła, 4 wyd. ros., t. 7, str. 181-184. *) fragment.

w służbę egoistycznych interesów warstw 
posiadających. Niejeden z nas dostrzegał 
wtedy cynizm i wyrafinowane kłamstwo 
w szerzonych gorliwie teoriach pedago
gicznych o apolityczności oświaty i wy
chowania, dostrzegał śmieszność roli, wy
znaczonej nauczycielowi, który miał pil
nować, aby do dziedziny oświaty i wycho
wania nie przenikały prądy polityczne.

W niejednym z nas wzmagał się wtedy 
wewnętrzny bunt. Lecz tylko nieliczni 
zdobywali się wówczas na to, aby prze
zwyciężyć opory i obawy, by zerwać wię
zy, narzucone nam przez warunki życia i 
— niezależnie od konsekwencji — rzucić 
się w wir walki.

Większość nauczycieli wierzyła, że zło 
da się pokonać na drodze ewolucji i przez 
ofiarnictwo w stylu „Siłaczki" Żeromskie
go. Łudziliśmy się, że można zbudować 
nowe życie, oparte na zasadach sprawie
dliwości społecznej — bez rozwalania w 
gruzy istniejącego „ładu społecznego". 

•
Od tego czasu wiele się zmieniło. Re

wolucyjny nurt zburzył podstawy ustroju, 
który wprzągł szkolę i nauczyciela w 
służbę interesów świata kapitalistyczne
go. Władze w kraju naszym, wyzwolonym 
z jarzma hitlerowskiego dzięki bohater
stwu żołnierza radzieckiego, z którym ra
mię w ramię walczył żołnierz polski —■ 
objął lud. To on buduje życie narodu na 
nowych fundamentach. Zmieniła się rola 
nauczyciela i szkoły, która staje się coraz 
mocniejszym orężem mas ludu pracują
cego w walce o pokój i sprawiedliwość 
społeczną.

Stajemy dziś wobec młodzieży z nową, 
zdecydowaną postawą. Dziś inaczej obcho
dzimy święto pracy. Nauczyciele i mło
dzież zastanawiają się, jak ten dzień god
nie uczcić, jakim konkretnymi czynem za
manifestować swoją gotowość ofiarnej 
pracy i walki. Tegoroczne pierwszomajo
we zobowiązania nauczycieli i młodzieży 
mówią wiele o konkretnych przejawach 
twórczej inicjatywy, wypływającej z prze
konania, że w ofiarnym, wspólnym tru
dzie budujemy nowe życie, wolne od ka
pitalistycznego ucisku.

Pójdziemy w pochodach pierwszomajo
wych razem z górnikami, z' robotnikami 
hut i fabryk, kolejarzami — razem z ma
sami pracującymi Polski Ludowej z peł
ną świadomością tego, że jesteśmy współ
twórcami nowej rzeczywistości, z pełną 
świadomością tego, co nas z tymi masami 
łączy.

Zamanifestujemy razem s nimi naszą 
wdzięczność i przyjaźń z ZSRR, z wiel
kim sternikiem obozu ptkoju, zamanife
stujemy naszą przyjaźń z krajami demo
kracji ludowej i naszą solidarność z ma
sami pracującymi wszystkich krajów w 
ich walce o pokój. Pójdziemy w pochodach 
pierwszomajowych, aby zamanifestować 
naszą wierność hasłom rewolucyjnym i 
naszą gotowość walki o zwycięstwo so
cjalizmu w Polsce.

W. P.

Nauczyciele i nauczycielki walczcie o oświatę i kulturę ia najszerszych mas
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Osiągnięcia i zadania w dziedzinie
Spuścizna na polu oświaty pozostawio

na Polsce Ludowej w r. 1345 była, jak 
wiadomo, rozpaczliwa. Około 8 000 gma
chów okólnych zostało całkowicie zni
szczonych przez okupanta, 8 080 wymaga
ło w 50. proc, remontu, w większości 
szkół brakło niezbędnego inwentarza 
i pomocy szkolnych. Jeśli ponadto 
uwzględnimy słabo rozbudowaną przez 
„radosną twórczość" sanacyjną sieć 
szkolną, olbrzymią ilość kadłubowych 
szkół jednoizbowych; setki tysięcy dzie
ci rok rocznie poza szkolą, miliony anal
fabetów i półanalfabetów, wtedy będzie 
można uprzytomnić sobie ogrom zadań, 
które również w dziedzinie oświaty spa
dły na barki władzy ludowej. Rząd Pol
ski Ludowej usuwa pozostałe po ustroju 
burżuazyjnym zaniedbania oświatowe 
i zniszczenia spowodowane przez okupa
cję hitlerowską, łącząc walkę o oświatę 
powszechną z ogólną walką o postęp 
społeczny, o zbudowanie podstaw ustroju 
socjalistycznego.

W walce o upowszechnienie oświaty 
osiągnęliśmy w ciągu pięciu lat powojen
nych bez porównania więcej, aniżeli to, 
co dokonane zostało w całym międzywo
jennym dwudziestoleciu. Już w r. 1948 
odbudowaliśmy prawie wszystkie zni
szczone budynki szkolne i przeszliśmy do 
szerokiej rozbudowy szkolnictwa, prze
znaczając z każdym rokiem coraz więk
sze na to fundusze. Wyniosły one w r. 
1948 ponad 4,2 miliarda, w r. 1949 — po
nad 6,5 miliarda, w r. 1950 — 10,7 miliar
da zł. Na inwentarz i pomoce szkolne wy
datkowano w latach 1945 — 1949 — 7,8 
miliardów, a w budżecie na rok 1950 
przewidziana zastała suma ponad 6,4 mi
liarda. Całość wydatków na oświatę 
wzrasta stale, zajmując coraz więcej 
miejsca w szybko rozwijającym się bud
żecie państwowym. Podczas gdy przed, 
wojną stanowiły one tylko 14,8 proc, 
budżetu, to w r. ub. wyniosły 22,3 proc., 
a w r. 1950 — 23,6 proc.

Wielokrotnie zwiększyła się w poró
wnaniu ze stanem przedwojennym liczba 
przedszkoli, którymi objęte będzie w 
bieżącym roku ponad 300 tys. dzieci. Po
nad milion młodzieży korzystało w ubie
głym roku ź akcji wczasów letnich. Mi
liard złotych przeznacza budżet pań
stwowy na dożywianie w szkołach, nie 
licząc poważnych sum, wydzielonych na 
ten cel przez organizacje społeczne i za
kłady pracy.

Rozbudowuje się oświata dorosłych, 
rozporządzająca coraz większą ilością 
szkół, kursów, uniwersytetów powszech
nych w miastach i uniwersytetów ludo
wych na wsi, bibliotek, świętlic, domów 
kultury. Z dużym nakładem sił i środ
ków prowadzona jest akcja zwalczania 
analfabetyzmu, która objęła w obecnej 
chwili ponad 490 tys. osób na 28 tys. kur
sów początkowego nauczania.

Z każdym rokiem ulega zmianie na 
lepsze skład społeczny młodzieży szkół 
średnich i wyższych, przy jednoczesnym 
stałym rozwoju sieci szkół i zakładów 
naukowych. Zwłaszcza szeroko rozwija 
się szkolnictwo zawodowe wszelkich 
stopni i typów, obejmując tylko w śred
nich szkołach zawodowych — szkołach 
o charakterze przemysłowym, w odróż
nieniu cd dawnego przeważnie drobno-

*) Fragment artykułu J. Kowalczyka 
drukowanego w „Nowych Drogach" nr 
1/19 pt. „Aktualne zagadnienia polityki 
oświatowej".

Porównaj „Glos Nauczycielski" 
nr 16 i 17.

Cłiiiig budują
Powstanie nowej literatury chińskiej 

datuje się od okresu tzw. „rewolucji li
terackiej" 1919 r. „Rewolucja literacka" 
stworzyła nowy język literacki, który so
ki swe czerpie z mowy mas ludowych.

Twórcą realistycznego kierunku w lite
raturze pięknej Chin był Lu Sim (1881 — 
1936). W takich utworach Lu Sina, jak; 
„Prawda o życiu A-Keja“, „Kun U-Czi“ 
„LekarstAvo“, „Drobny wypadek", czytel
nik znajdzie opis życia prostych ludzi z 
ich ludzkimi przeżyciami, z ich codzien
nymi konfliktami, a nie mistykę i cuda, 
którymi były przesiąknięte utwory pisa
rzy feudalnych ęhin. W satyrycznych 
utworach Lu Sina przejawia się jego głę
boka nienawiść do cięmiężycieli Chin.

Walka o nową kulturę 1 literaturę, roz
poczęta w Chinach w 1919 r., była ściśle 
związana z rewolucyjną walką narodu 
chińskiego o wyzwolenie polityczne i spo
łeczne. Zagadnienie patriotyzmu, walka 
narodowa przeciwko obcym ciemiężycie- 
lom, zagadnienie narodowego i społecz
nego wyzwolenia stały się zasadniczym 
tematem postępowej literatury chińskiej.

Wszystkie etapy walki o nowe Chiny 
znalazły swój głęboki oddźwięk w utwo
rach postępowych pisarzy chińskich.

Książka rewolucyjnej pisarki Lin-Cig 
pt. „Historia jednego zasiewu" naświetla 
walkę wyzwolonego chłopstwa o stworze
nie nowego życia na wsi, o organizację 
nowych zespołowych ferm pracy.

Utalentowany pisarz Cząo-Szu-Ii w 
książce pt. „I-cznmiaiiy" pokazał, jak 
wzrasta polityczna świadomość i aktyw
ność narodu chińskiego, wyzwalającego 
swój kraj spod jarzma chińskich i ob
cych ciemiężców.

O głębokich przemianach, jakie zaszły 
we współczesnej wsi chińskiej, dowiadu
jemy się z powieści pisarki Din Lin: 
„Słońce nad rzeką Sangan". Wielką po
pularność zyskały wśród czytelników no
wych Chin piękne opowiadania Go-Mo- 
Żo: „Fala" i „Przy świetle księżyca", 
których tematem jest walka narodu chiń
skiego z japońskim okupantem.

Przywódca komunistów chińskich, Mao 
Tse-tung wezwał pisarzy i poetów, by 
utworami swymi mobilizowali naród 
chiński do walki o nowe, demokratyczne 
Chiny.

W okresie powstania Chin Demokra
tycznych, w okresie walki przeciw kre
ciej działalności amerykańskiej i kuo- 
mintangoy/skiej agentury walka na od
cinku ideologicznym nabiera szczególne
go znaczenia. Nie ulega wątpliwości, że 

postępowi pisarze Chin, natchnieni h;-fo-

JÓZEF KOWALCZYK
mieszczańsko-rzemieślniczego typu — już 
w bieżącym roku szkolnym około 372 tys. 
uczniów. Poza tym ponad 54 tys. uczniów 
kształci się w średnich szkołach rolni
czych, leśnych, budowlanych, artystycz
nych i innych.

Rozległa sieć komitetów rodzicielskich, 
przebudowanych na nowej, klasowej za
sadzie, szkolnych komitetów opiekuń
czych, opiekunów społecznych na kur
sach dla analfabetów, coraz wydatniej 
współdziała z organami państwowymi 
i masami nauczycielskimi w rozbudowie 
i przebudowie oświaty.

Na tle wstecznych procesów, którym 
oświata podlegała w latach panowania 
burżuazji w Polsce oraz podlega nadal 
w państwach kapitalistycznych, dane po
wyższe są świadectwem olbrzymiej prze
wagi naszego. ustroju nad rozkładającym 
się ustrojem burżuazyjnym. Uwidocznia
ją one faktycznie skok w rozwoju doko- 
nywującej się u nas rewolucji kutural- 
nej. Niezbędne było złamanie klasowego 
panowania burżuazji polskiej, aby wraz 
z innymi gałęziami życia społecznego i 
gospodarczego mogła zacząć bujnie roz
wijać się oświata powszechna, będąca na 
obecnym etapie podstawową dziedziną 
wypełnienia przez państwo ludowe jego 
funkcrj i kulturalno-wychowawczej.

Plan sześcioletni przewiduje jeszcze 
szybszy rozwój szkolnictwa wszystkich 
stopni, jeszcze szerszy dostęp do wiedzy 
dla mas ludowych. Będzie to dojrzały 
owoc rosnących sukcesów na froncie bu
downictwa gospodarczego, a zarazem — 
niezbędna przesłanka dalszego marszu 
Polski ku socjalizmowi.

Osiągnięcia w odbudowie i rozbudowie 
oświaty nie powinny nam jednak prze
słaniać wielu istniejących braków i nie
domagam Byłoby to szkodliwe sarnouspo- 
kojenie się w chwili, gdy zaostrzająca się 
wałka klasowa wymaga maksymalnej 
czujności i samokrytycyzmu w rozwiązy
waniu wyłaniających się zagadnień. III 
Plenum Komitetu Centralnego naszej 
Partii zwróciło w tym przede wszystkim 
kierunku naszą uwagę. Trzeba na pod
stawie wytycznych III Plenum krytycz
nie prześwietlić zasadnicze odcinki pracy 
oświatowej, aby lepiej i szybciej móc 
przestawić pracę na nowe tory.

4f-
Deklaracja Ideowa PZPR, formułując 

główne zadania w walce o stworzenie 
kultury socjalistycznej w Polsce, stwier
dza konieczność podniesienia poziomu 
ideologicznego naszego szkolnictwa i 
„przepojenia go idęanri marksizmu-lęni- 
nizmu". W myśl tych wskazań hfipister- 
stwo Oświaty przystąpiło do opracowa
nia nowych programów i skorygowania 
podręczników. Zostało to wykonane w 
ubiegłym roku. W bieżącym roku szkol
nym papka odbywa się już na podsta
wie nowo wydanych programów i ulep
szonych — chociaż dostarczonych ucz
niom z dużym opóźnieniem — podręcz
ników. W ten sposób uczyniono pierwszy 
krok w kierunku usunięcia z nauki szkol
nej szkodliwych naleciałości prawicowe
go i nacjonalistycznego odchylenia, wyt
kniętych jeszcze przez Plenum Sierpnio
we w r. 1948 oraz oparcia nauczania i 
wychowania o naukę marksizmu-lenimz- 
mu. W tym celu wprowadzono również 
w X klasie nowy przedmiot: elementarne 
zagadnienia społeczno-ekonomiczne. Je
dnocześnie przez wydatne zwiększenie w

nową kulturę
rycznym zwycięstwem narodu chińskiego, 
pod przewodnictwem Partii Komuni
stycznej, będą nieustannie walczyć o wy
soki poziom ideowy i realizm chińskiej 
literatury i stworzą nowe dzieła, godne 
bohaterskich czynów narodu chińskiego.

Wkład naszej prasy i książki
budownictwo socjalizmuw

Sprawa bibliotek i upowszechnienia 
czytelnictwa stała się jednym z czoło
wych zadań młcdego państwa ludowego, 
które objęło ciężki spadek po rządach 
okresu międzywojennego i okupacji hi
tlerowskiej.

W ciągu kilku lat dzielących nas od 
zakończenia II wojny światowej dokona
liśmy wiele.

W reku 1946 mieliśmy zaledwie 1000 
bibliotek, a już w 3 lata później 7 610 tj. 
7 i pół razy więcej. Tak samo z ilością 
tomów: w roku 1946 było ich 205 400, w 
1949 — 2 040 000.

Duży krok naprzód zrobiliśmy w dzie
dzinie bibliotek gminnych, które są jed
nym ze środków umasowienia czytelnic
twa.

W roku 1949 mięliśmy ich ponad 2 900 
oraz 18 000 punktów bibliotecznych. 
Stanem tym jednak nie zadawalaliśmy 
się. Pełna sieć biliotek gminnych wyno
sić winna tyle, ile jest w Polsce gmin 
wiejskich i miejskich tj. około 3 700.

W planie 6-letnim przewiduje się, iż 
około roku 1955 zorganizowane będą już 
wszystkie biblioteki gminne, z których 
każda winna liczyć około 1 800 książek.

Biblioteki spełnią swą rolę wtedy, gdy 
zaopatrzone będą w odpowiednią ilość 
książek, a o tym decyduje nasza polityka 
wydawnicza. Dotychczasowe osiągnięcia 
produkcji wydawniczej świadczą, że, 
aczkolwiek nie jest ona i jeszcze nie 
może być w danym okresie wystarczają
ca, to jednak wybiega daleko naprzód w 
porównaniu z okresem przedwojennym.

W roku 1947 wydano 39 400 530 egzem
plarzy książek, w 1948 już 62 626 490, w 
1949 — 73 558 075 egz., a w roku 1950 
cyfra zwiększy się do 85 milionów ksią
żek.

Cyfry te świadczą wymownie o wysił
ku państwa ludowego, które odrabia du
że zaległości, jakie nam zostawiły rządy 
ohszarniczó - kapitalistycznego okresu 

szkolnictwie wymiaru godzin dla języka 
polskiego i przedmiotów mąteęnatyczno- 
przyrodniczych stworzono korzystne wa
runki do zasadniczego zwrotu w przygo
towaniu uczniów do pracy zawodowej 
i dalszych studiów. Posunięcie to stwo
rzyło niezbędną podstawę do politechni
zacji nauki szkolnej,

Wszystko to, co zostało dokonane, jest 
jednak — powtarzamy — dopiero pierw
szym krokiem na drodze do zmiany tre
ści nauczania i wychowania. Niezbędna 
jest dalsza usilna praca, aby rozszerzyć, 
utrwalić i pogłębić postęp w tej dziedzi
nie. Albowiem tylko w ten sposób bę
dzie można uczynić ze szkoły skuteczny 
oręż w walce o całkowite przekształcenie 
świadomości ludzkiej i zbudowanie spo
łeczeństwa socjalistycznego.

Na czoło najbliższych prac w tej dzie
dzinie wysuwają się dwa zagadnienia.

Pierwsze — to dalsze ulepszanie pro
gramów i podręczników szkolnych.

Mimo wykarczowania wielu prawico- 
wo-nacjonalislycznych skrzywień i wy
paczeń, nowe programy nie są bynaj
mniej wolne od poważnych braków. Tak 
więc — dla przykładu — w programach 
historii i języka polskiego nie zostały 
dostatecznie wydobyte tradycje współ
działania na przestrzeni wieków demo
kratycznego nurtu polskiego i rosyjskie
go w walce z uciskiem caratu. Gdy np. 
mowa o Hercenie — ani słowa o wię
zach przyjaźni, które go łączyły z Wor
cellem. Bieliński w ogóle wypadł z lek
tury przewidzianej w programie historii 
literatury. W rozdziale o realizmie zna
lazło się miejsce dla wszystkich prawie 
pisarzy zachodnich — nie ma natomiast 
zupełnie wielkich realistów rosyjskich. 
Cały program jest nadmiernie obciążony 
średniowieczną literaturą religijną i zbyt 
słabo wydobywa twórczość ludową. Du
żą dydaktyczną wadą programów języka 
polskiego jest niedostateczne uwzględnia
nie poważnych przesunięć, dokonanych w 
siatce godzin na korzyść tego przedmio
tu. W związku z tym — zwłaszcza w 
pierwszych klasach — wytwarzają się 
szkodliwe luzy w rozkładzie godzin, któ
re nauczyciel me zawsze jest w stanie 
sam zapełnić. Inne znowu programy — 
np. historii Polski dla kl. IV — są zbyt
przełado-wane, co utrudnia uczniom prze
robienie materiału.

Gorzej przedstawia się sprawa podręcz
ników szkolnych. Dotychczas nie mamy 
właściwie ani jednego podręcznika, któ
ry by całkowicie odpowiadał nowym wy
maganiom. Stare podręczniki są corocz
nie korygowane i uzupełniane. W rezul
tacie szkoły otrzymują niewątpliwie lep
sze podręczniki, jednak nie mogą one 
być w całkowitej zgodzie z nowymi pro
gramowymi założeniami szkolnictwa i na
dal zawierają mniejsze lub większe błę
dy ideologiczne., Czas.najwyższy przy
stąpić do opracowania nowych podręcz
ników, opartych o światopogląd marksi
stowsko-leninowski. Dużą pomocą w tej 
trudnej pracy będą podręczniki radziec
kie. W odniesieniu do takich przedmio
tów jak chemia, fizyka, biologia itd. na- 

- leżało by na początek poprostu ograni
czyć się do adaptacji analogicznych ra
dzieckich książek szkolnych. W żadnym 
razie jednak nie wolno powtórzyć błędu 
popełnionego w bieżącym roku -szkolnym, 
kiedy to w ciągu szeregu miesięcy w ogó
le brak było wielu niezbędnych podręcz
ników. To też równolegle z długofalową 
pracą nad nowymi podręcznikami ko
nieczne jest na razie dalsze ulepszanie 
starych podręczników

Drugie pilne zagadnienie, od rozwią
zania którego zależy tempo dalszego 
przekształcenia treści nauczania i wy
chowania — to ideologiczne uzbrojenie 
nauczycieli.

Najlepsze programy 1 podręczniki po
zostaną martwą literą, jeśli nie wycho- 

międzywojennego. 85 milionów książek w 
1950 roku — to znaczy o 65 milionów 
więcej niżeli w roku 1938, kiedy łączny 
nakład wszystkich książek wynosił w 
Polsce 18 milionów — to znaczy 23 milio
ny więcej niżeli 2 lata temu i 13 milio
nów więcej niż rok temu.

Na każdego mieszkańca wypada dzisiaj 
przeciętnie 3 i pół książki, tj. 5 razy wię
cej niż przed wojną, gdy na jednego 
mieszkańca wypadało 0,7 drukowanych 
książek.

Najwyższą pozycję w ogólnej produk
cji książek zajmują zagadnienia społecz
ne i polityczne — około 15 milionów, 
beletrystyka prawie 13 milionów oraz 
podręczniki — ponad 12 i pół miliona 
książek. Dalej idą: oświata i wychowa
nie, literatura dla dzieci i młodzieży 
i inne.

O upowszechnieniu czytelnictwa świad
czą również nakłady książek. Przeciętny 
nakład w,aha się obecnie w granicach 
12 000 egz., podczas gdy przed wojną wy
nosił 10 razy mniej.

Poprzez dziesiątki tysięcy bibliotek do
chodzą książki ną wieś, do fabryk, ko
palń i hut. Miliony ludzi je czyta. Rosną 
wciąż nowe zastępy czytelników, gdyż 
likwidacja analfabetyzmu przysparza ich 
coraz więcej. Polska Ludowa zrealizowa
ła testament A. Mickiewicza, który ma
rzy, by książki jego trafiły pod strzechy. 
Półtoramilionowy nakład „Pana Tadeu
sza" jęst tęgo żywym przykładem.

W pierwszym roku planu sześcioletnie
go wyjdzie 240 nowych podręczników 
szkolnych, 347 książek technicznych, 32? 
omawiających zagadnienia gospodarcze.

W planie wydawniczym na rok 1950 
„Książka i Wiedza" osiągnie w br. prze
szło 22 miliony łącznych nakładów, „Pra
sa Wojskowa" 8 milionów egzemplarzy.

Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych wydadzą 22 miliony egz. pod
ręczników i materiałów zastępczych, a 
„Nasza Księgarnia", która uzupełnia

oświaty **
rany masy nauczycielskiej w duchu 
zrozumienia nowych podstaw ideologicz
nych szkolnictwa. Wśród nauczycieli roz
począł się niewątpliwie przełom w tym 
kierunku. O przełomie tym świadczą 
wszystkie konferencje nauczycielskie, na 
których uczestnicy domagają się pomocy 
w dokształcaniu i wydania podręczników 
szkolnych, konsekwentnie opartych o no
we programy.

Niestety dotychczas zbyt mało jeszcze 
zrobiono, aby dopomóc czynnym nau
czycielom w zdobyciu wiedzy marksi
stowsko-leninowskiej. Powszechne samo
kształcenie nauczycieli, zapoczątkowane 
przez niedawno powstałe zakładowe or
ganizacje związkowe w szkołach, nie zo
stało otoczone należytą opieką ze stro
ny administracji szkolnej. Mało jeszcze 
zajmują się tą ważną sprawą odpowied
nie ogniwa partyjne w terenie. Dotych
czas prawie zupełnie brąklije marksi
stowsko-leninowskiej literatury pedago
gicznej, którą mogą i muszą jak naj
szybciej wydać instytucje wydawnicze, 
przede wszystkim w postaci tłumaczeń 
podstawowych prac radzieckich w tej* 
dziedzinie.

Istotną rolę w dokształceniu nauczy
cieli powinny odegrać czasopisma przed
miotowe. Mimo niewątpliwej zmiany na 
lepsze — pisma te nie są jeszcze dosta
tecznie skoordynowane z planami nauki 
szkolnej i mało nasycone aktualnymi 
problemami. Na przykład wrześniowo- 
październikowy numer czasopisma „Pol
ska i Świat Współczesny" nie zawierał 
żadnych materiałów o tak poważnych 
wydarzeniach- jak powstanie Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej, zwycię
stwo. Chin Ludowych, rocznica Wielkiej 
Rewolucji Październikowej. Inne czaso
pismo, „Wiadomości Historyczne", zbyt 
słabo popularyzuje osiągnięcia radziec
kiej nauki historycznej i niedostatecznie 
pomaga nauczycielstwu w realizacji no
wego programu szkolnego. Dotkliwym 
brakiem wszystkich czasopism przedmio
towych jest dezaktualizacja materiału z 
powodu żółwiego, zaiste, tempa procesu 
wydawniczego.

Pieczołowitej troski ze strony zaintere
sowanych czynników wymagają licea pe
dagogiczne i wyższe zakłady kształcenia 
nauczycieli. Czy zrobiliśmy wszystko., co 
było możliwe, aby dłużej nie kaleczyć 
umysłów przyszłych nauczycieli pseudo
naukowymi teoriami burżuazyjnej peda
gogiki? Niestety, nie! Obok nowych po
stępowych programów w zakresie przed
miotów ogólnokształcących dotychczas 
pokutuję w liceach pedagogicznych idea
listyczna pedagogika i stara psychologia.

Czas wymieść do reszty pozostałości 
eklektyzmu i oportunizmu w nauczaniu— 
zewsząd, gdzie jeszcze się gnieżdżą — i 
wzmocnić pracę nad podniesieniem po
ziomu ideologicznego kadr nauczyciel
skich.

Sukcesy demokratycznej kultury 
niemieckiej

Sprawa reedukacji narodu niemieckie-[kratyzacji szkoły , niemieckiej" w dawnej kultury i nauk fizycznych. Nie zapomnia-
go i demokratyzacji życia kulturalnego w 
Niemczech należała dc istotnych zagad; 
■nień, przed którymi stanęli demokraci 
niemieccy po rozbiciu hitlerowskich Nie
miec.

Obóz antyfaszystowski w Niemczech od 
pierwsze; chwili nie szczędził wysiłków i 
ofiar, aby ocalić resztki kultury niemie
ckiej, która dogorywała yf hitlerowskiej 
Rzeszy. Zaczęto oczywiście od szkół. Tu
taj hitleryzm pozostawił najbardziej zdra
dliwe ślady. Spadek po fasz^źmie doty
czył nie tylko zniszczon-ah budynków 
szkolnych, ale — >.o rorsza — moralnie 
wypaczonych nauczycieli i wychowaw
ców, zakażonych bakcylem hitlerowskim 
podręczników i literatury militąrystycz- 
nej. Wydana w r. 1948 ustawa o „Demo-

działalność PZWS, przeszło milion egz.
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza prze

widuje na rok 19p0 wydanie 14Q0 000 
egz., a Państwowy Instytut Wydawniczy 
około 7 milionów książek.

W jakim tempie postępuje wzrost na
kładów książek w okresie pięciolecia, 
świadczyć może przykład Spółdzielni 
Wydawniczo - Oświatowej „Czytelnik".

W roku 1945 wydano 65 tytułów w 
liczbie 1 587 742 książek, w roku 1949 — 
276 tytułów w liczbie 3 786 668, razem w 
okresie 5 lat 762 tytuły o łącznym na
kładzie prawie 13 milionów egzemplarzy.

Jeśli dodamy, że „Czytelnik" wypuścił 
na rynek księgarski wydawnictwa seryj
ne: Klub Odrodzenia 222 100 książek. 
Klub Dębrcj Książki 344 700 egz., Biblio
teka w Prenumeracie 289 300 egz., Dom i 
Świat 61 000 egz. i Biblioteka Stuzłotową 
„Czytelnika" 121 000 egz., to zrozumiemy 
ogrom wysiłku dokonanego w tej dzie
dzinie przez wydawnictwo.

V/ dziedzinie czasopism obserwujemy 
te same zjawiska dodatnie. Gazeta stała 
się w Polsce artykułem pierwszej potrze
by, dochodzi do najodleglejszych i naj
mniejszych wiosek, jest czytana i wyko
rzystywana.

Jej aktualność, prawda, walory wycho
wawcze i kształcące w odróżnieniu od 
prasy sanacyjnej, pełnej zakłamania, wy
dawanej pod kątem interesów burżuazji, 
karmiącej czytelnika treścią kryminalną 
i detektywistyczną, morderstwem i kra
dzieżą, została właściwie oceniona i przy
jęta przez szerokie masy społeczeństwa.

Przed wojną dzienny nakład gazet i 
periodyków osiągał 1 360 000 egzemplarzy, 
a w roku 1943 — 4 miliony. Jeden dzien
nik przed wojną wypadał na 13 osób, a w 
początkach roku 1349 już tylko na 7 osób. 
Jest to osiągnięcie bardzo wielkie, ale 
nie zaspakaja nas. Uważamy, że jest nie
współmierne do potrzeb ludności i za
dań, jakie ma do spełnienia prasa.

ZSRR-kraj przodującej oświaty
ZSRR wstąpił w. okres budowy ustroju komunistycznego. Okres ten 

odznacza się szeregiem wielkich osiągnięć we wszystkich dziedzinach 
życia. Podczas gdy w krajach kapitalistycznych spada produkcja, zwięk
sza się bezrobocie, obniża się stopa życiowa mas pracujących — 
w Związku Radzieckim zwiększa się z roku na rok potencjał przemy
słowy, rośnie dobrobyt. Już w r. 1S49 osiągnięto przedwojenny po
ziom produkcji nawet na cbsaarach najbardziej zniszczonych przez 
okupanta hitlerowskiego. Już w r. 1949 inwestycje w dziedzinie przemy
słu radzieckiego były dwakroć większe niż w najlepszym roku przed
wojennym.

W ciągu ostatnich 4 lat obserwujemy w ZSRR wielkie osiągnięcia 
w dziedzinie podniesienia stopy życiowej ludności miast i wsi. Dokona
na w r. 1947 obniżka cen towarów dała ludności olbrzymie oszczędności 
w wydatkach. Ilość najważniejszych towarów konsąmcyjnych już w r. 
1949 przekroczyła poziom przedwojenny. W br. dokonano trzeciej obniż
ki cen na ogromną większość towarów powszechnego użytku.

W ścisłym związku z rozwojem eko
nomicznym ZSRR pozostąje rozwój o- 
światy i kultury. W końcu ub. ręku w 
szkełach rozmaitego typu pobierało nau
ki ponad 36 milionów osób, czyli o 2 
miliony więcej niż w 1948. W wyższych 
zakładach naukowych ilość studiujących 
wynosiła 1 128 tys. osób, czyli o 360 tys. 
osób więcej niż w okresie przedwojen
nym. ,

W bieżącym roku szkolnym przystą
piono do pełnej realizacji powszechności 
nauczania w zakresie szkoły siedmiolet
niej na terenie całego Związku Radziec
kiego, a więc i na wsi, a więc i na ob
szarach najbardziej zacofanych za cara
tu, w republikach, które przed 32 laty 
nie posiadały nawet własnego alfabetu.

Sześć milionów absolwentów szkoły 
czteroletniej poszło w tym roku do klasy 
piątej, by w r. 1952 ukończyć szkołę sied
mioletnią. Wymagało to olbrzymiej iloś
ci nowych izb szkolnych, podręczników, 
pomocy naukowych, przeszkolenia i 
zwiększenia kadr nauczycielskich. 
Wszystkie te warunki zostały spełnione, 
by plan zrealizować w pełni.

W ciągu pięciolatek stalinowskich licz
ba kształcących się ludzi dorosłych stale 
wzrasta sięgając 5 do 6 milionów rocz
nie. Powstała gęsta sieć 7-letnieh i 10- 
letnich szkół kształcenia dorosłych.

Wojną przeszkodziła pewnej części 
młodzieży w pobieraniu nauki w szkole 
ogólnokształcącej. Aby jej umożliwić u- 
kończenie szkoły średniej, zorganizowa
ne zostały w latach 1943/44 szkoły 
specjalnego typu dla młodzieży robotni
czej i wiejskiej. Dają one możność ukoń
czenia szkoły bez przerwania pracy.

Liczba młodzieży robotniczej, uczącej 
się w tych szkołach wynosiła już w roku 
szk. 1346/47 tylko w Republice Rosyj
skiej 324 tysiące, zaś w szkołach wiej
skich 200 tysięcy.

Kolosalne są osiągnięcia w dziedzinie 
szkolnictwa wyższego. W roku 1914 było 
tylko 91 wyższych uczelni, licząc pań
stwowe i prywatne (np. kursy żeńskie 
itp). Liczba studentów pobierających 
w nich naukę wynosiła 112 tysięcy. Już 
w roku 1946 w ZSRR było 792 wyższych 
zakładów naukowych, a liczba studentów 
w nich wynosiła 653 tysiące. Liczba stu
dentów ZSRR przewyższa liczbę stu
dentów wszystkich krajów europejskich 
razem wziętych.

W Rosji carskiej tylko w 16 miastach 
były wyższe uczelnie. Obecnie w ZSRR 
znajdujemy wyższe uczelnie w 170 mia
stach.

Przed rewolucją ogromne terytoria 
równające się swym obszarem kilku za
chodnio _ europejskim państwom nie 

strefie v. schodnie! •umożliwiła powstanie 
nowej szkoły podstawowej.

Już w r. 1946 na te.enie obecnej De
mokratycznej Republiki Niemieckiej pod
jęło działalność 6 uniwersytetów. Ponad
to utworzono 9 now”ch szkół wyższych 
różnego typu. Powstały nowe wydziały 
nauk "społecznych, których zadaniem jest 
stać się ośrodkiem myśli postępowej. 
Przeciętny udział <wnów robotniczych i 
chłopskich wśród młodzieży studiującej 
na wyższych uczelniach wyraża gie już 
cyfrą 35%, wykazując ciągle tendencje 
rosnącą.

Powstała Akademia Nauk, która zajęła 
ęię organizacją życia naukowego w Repu
blice. Rosną nowe inst,rtutv i wyc^^ly-

Zwiększa się opieka nad badaczami 

Średni dzienny nakład gazety codzien
nej nie dochodził przed wojną w Polsce 
do 6 000 egz., obecnie przekracza 100 000.

Mamy 32 dzienniki, z 83 mutacjami. 
Wiele z tych mutacji posiada odrębny 
tytuł i stanowi niejako indywidualną ga
zetę terenu.

Poza tym ukazuje się 10 czasopism wy
chodzących 2 — 3 i 6 razy tygodniowo, 
których przeciętny, dzienny nakład osią
ga 520 000 egz.

Sprawa czasopism związkowych rów
nież uzyskała wspaniałe możliwości roz
woju. W roku 1935 ogólny roczny nakład 
wynosił 8 milionów egzemplarzy, gdy 
tymczasem dzisiaj nakład jednego pisma 
kolejarskiego wynosi w stosunku rocz
nym 20 milionów, a ogólny jednorazowy 
nakład wszystkich czasopism związko
wych wynosi obecnie ponad, półtora 
miliona.

Na 1 000 mieszkańców w Polsce przy
pada około 180 dzienników. Wzrost na
kładów jest następstwem zmiany oblicza 
prasy, wzrostu aktywności politycznej 
mas pracujących. Gazety są związane z 
czytelnikiem, a zakład pracy, instytucje 
mają swych własnych korespondentów 
robotniczo - chłopskich, z których rodzą 
się stall współpracownicy pism.

Jednym z najważniejszych czynników 
zapewniających zwiększone rozpowszech
nienie gazet jest stale rosnące czytelnic
twa na wsi. Świadczą o tym nakłady 
„Chłopskiej Drogi", „Gromady", „Rolnika 
Polskiego". Tygodnik „Przyjaciółka" np. 
z nakładu 1 700 000 egz. prawie połowę 
kieruje na wieś.

W planie sześcioletnim rozbudowa cza
sopism rozszerzy się i pogłębi, gdyż 
zjednoczenie w ramach państwowego 
przedsiębiorstwa kolportażowego „Ruch" 
stworzy podstawę, na której będzie moż
na oprzeć pełniejszą realizację planu wy- 
ejawpiczęgo w zakresie dzienników i cza
sopism.

STANISŁAW BRZOZOWSKI

miały ani jednej wyższej uczelni, np. 
Azja środkowa, Wschodnią Syberia, Kau
kaz. Obecnie każda republika radziecką 
posiądą po kilka wyższych uczelni.

Liczba bibliotek masowych wzrosła 
z.12 600 w 1914 roku do 80 590 w r. 1946. 
Liczba książek w tych bibliotekach 
wzrosła z 8,9 milionów do 146,8 milio
nów.

W ZSRR powstał zupełnie nowy typ 
instytucji kulturalnych, tzw. parki kul
tury i wypoczynku. Już w r. 1938 takich 
parków było 348 o budżecie równającym 
się kwocie 125 milionów rubli.

Liczba muzeów wzrosła z 180 w 
r. 1914 do 869 w r. 1946. Najliczniejsze 
wśród nich to muzea krajoznawcze, ma
jące wielkie znaczenie dla poznania geo
grafii i historii ojczystego kraju oraz dla 
rozwoju kultury narodowej. Takich mu
zeów było 69, a obecnie jest ich . 399. 
Ogromne znaczenie ma Muzeum im. Le
nina w Moskwie oraz jego filie.

Wielkie zastosowanie znalazły odczyty. 
Powstało mnóstwo biur lektorskich przy 
komitetach do spraw kultury i oświaty, 
przy akademiach nauk, przy wyższych 
zakładach naukowych. Biura te organi
zują corocznie dziesiątki tysięcy odczy
tów na tematy naukowe i popularne. 
Niedawno powstało Wszechzwiązkowe 
Towarzystwo Rozpowszechniania Wie
dzy, które w tej dziedzinie ma wielkie 
osiągnięcia.

Realizacja planu powojennej pięcio
latki stalinowskiej stanowi dalszy krok 
naprzód w dziedzinie rozwoju szkolnic
twa radzieckiego.

Oto kilka cyfr charakterystycznych, 
dotyczących samej Republiki Rosyjskiej.

Liczba uczącej się młodzieży RSFRR 
wzrosła w tym roku do 17 milionów 484 
tysięcy. W miastach i ośrodkach robotni
czych pobiera nauki 5 milionów 770 ty
sięcy osób, a w szkołach wiejskich — 11 
milionów 714 tysięcy. Na 1000 mieszkań
ców RSFRR 150 osób uczy się w szkołach 
ogólnokształcących. Zgodnie z planem 
powojennej pięciolatki stalinowskiej w 
RSFRR zbudowano i odrestaurowano 
1080 miejskich szkół o 478 tysiącach 
miejsc i 4210 szkól wiejskich o 777 tysią
cach miejsc.

Na wykonanie planu budownictwa 
szkolnego wyasygnowano 956 milionów 
rubli, z tego 483 miliony na szkolnictwo 
miejskie, zaś 518 milionów na szkolnictwo 
wiejskie.

Następnie zaopatrzono szkoły w najno
wocześniejsze pomoce naukowe. W jed
nej tylko RSFRR zakupiono w ciągu 
ostatniej pięciolatki pomocy naukowych, 
na sumę 120 milionów rubli, co przewyż
sza stan z 1940 roku o 81%.

IDA ALTSZULER

no przy tym o wsi. W dwóch tysiącach 
zakładów rolnych i 522 stacjach trakto
rowych pęwstały ośrodki kulturalne. Ru
chome biblioteki, kina, cykle odczytów— 
oto niektóre ze środków kulturalne! akcji 
na wsi, rozwijanej w ramach demokraty
zacji życia kulturalnego Republiki Nie
mieckiej.

Ruch wydawniczy może wykazać się 
niesłychanym postępem. Na gruzach wy
dawnictw Goebbelsa i Rosenberga dziś 
kwitnie demokratyczna książką. 159 do
mów i zakładów wydawniczych na.terenie 
Niemiec Wschodnich wydało w ciągu o- 
stątnich pięciu lat 45 tysięcy tytułów i 
205 regularnie ukazujących się periody
ków. Nakłady wahają się w granicach 20 
tysięcy. Nakłady utworów Anny Seghers, 
braci Mann, Zweiga, a z młodszych pisa
rzy Claudiusa, Hermlina i -pety Kurta 
Bartela (Kuba) sięgają setek tysięcy.

Poważne są również osiągnięcia demo
kracji niemieckiej w dziedzinie teatru. 
Berlin, Weimar, Drezno, Dessau i inne 
miasta liczą prawie 100 scen. Od 1946 ro
ku wystawiano tutaj 2845 sztuk niemiec
kich ąutórów i 723 sztuki radzieckie, 181 
filmów niemieckich powstało w ciągu pię
ciu lat, 309 radzieckich filmów zostało 
adaptowanych na język niemiecki.

Na demokratyzację kultury niemieckiej 
nie szczędzi się tutaj środków. W r. 1948 
wydano 488 milionów marek, w dwa la
ta później suma tą została, niemal, pod
wojona (859 milionów), na rok bieżący 
rząd Niemieckich Republiki Demokraty
cznej przeznaczył na budżet kultury i o- 
światy sumę 1,3 miliarda marek.

Parlament ludpwy w Berlinie uchwalił 
niedawno ustawę o popieraniu postępo
wej kultury oraz polepszeniu warunków 
życia i pracy działaczy i pracowników 
kultury. Ustawa ta przyczyni się do cał
kowitego odrodzenia i przeobrażenia ży
cia kulturalnego w demokratyczznych 
Niemczech.

Przewiduje ona powstanie nowych pla
cówek nartkowych i. badawczych, .kon
serwatorium w Berlinie, licznych biblio
tek, szkoły filmowej i muzeów. Rozbudo
wana zostanie Państwowa Akademia 
Nauk im. Waltera Ulbrichta oraz powięk
szone znacznie uniyzersytety w Berlinie, 

'Hąlle, Lipsku i Jenie. Pracownikom kul
tury zapewnione są w nowej ustawie lęo- 
sze waruki pracy, domy wypoczynkowe 
i sanatoria, domy mieszkalne i pomoc te
chniczna, stypendia naukowe i nagrody.

Ustawa kulturalna Niemieckiej Repu
bliki .Demokratycznej jest wielką kartą 
niemieckiej inteligencji postępowej, ret1’- 
zującej hasła pokoju i jedności Niemiec 
na odcinku nauk i sztuki. Nową ustawa 
zbliża świat nauki do' robotnika, a klasie 
robotniczej daje możliwość awansu spo
łecznego. Taki zyziązek gwarantuje dal
szy rozwój demokratycznej kultury i 
chroni ją przed marazmem i upadkiem, 
jaki widzimy w Zachodnich Niemczech.

Wyniki osiągnięte dotąd we Wschodnich 
Niemczech są dowodeni, że odnowicielami 
niemieckiej kultury w nowych Niemczech 
będą i nadal twórcy, obozu pokoju i -o- 
stępu w Demokratyczne; Republice Nie
mieckiej, spadkobiercy najlepszych tra
dycji narodu niemieckiego, kontynuato
rzy Goethego i Schillera, Lessinga i Hei
nego, Marksa i Engelsa, Rebla i Lięb- 
knec.hta, a których przewodniczką jest 
Partia Jedności Socjalistycznej (SED).

MARIAN PODEOWI&SKI
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Nakładem Państwowego Instytutu Wy
dawniczego ukazały się następujące 
książki:

1. Pierwsze trzy części powieści histo
rycznej W. Szyszkowa pt. „Jemelian I*u- 
gaczow" w tłumaczeniu Jastrzębiec- 
Kozłowskiego.

Powieść ta należy do gatunku wielkich 
epopei historycznych, przez co zbliża się 
do dzieł A. Tołstoja i Szołochowa. Akcja 
tej książki rozgrywa się na świetnie od
malowanym tle historycznym. Rosji 
XVIII stulecia.

2. Wznowienie powieści Juliusza Verne 
pt. „Łowcy meteorów" (przekład polski).

Jest to jedna z owych głośnych powie
ści fantastycznych, które przed dwudzie
stu laty stanowiły najbardziej pożądaną 
lekturę dla młodzieży całego świata.

3. Powieść postępowego pisarza tah.1- 
itańskiego J. Reumain pt. „Źródło".

Powieść ta napisana piękną prozą daje 
plastyczny i przekonywujący obraz wsi 
tahitańskiej, odsłaniając wyjątkową nę
dzę bytowania jej uciskanych i wyzyski
wanych mieszkańców.

4. Reportaż Marietty Szaginian pt. 
„Szlakiem pięciolatki" (w przekładzie 
polskim Jadwigi Dmochowskiej) to cie
kawa, pasjonująca książka, ujmująca w 
cyklu reportaży sprawy gospodarcze, kul
turalne i oświatowe olbrzymiej magistra
li pcłudniowo-syberyjskiej, Ałtaju, Uralu.

Szczególnie interesujące są np. reporta
że o Czelabińskach kołchozach: „Fabryka 
i kołchozy" lub ałtajski: „Ziemia za
kwitnie". Ostatni pt. „Myśli o demokra
cji radzieckiej" jest bardzo aktualny i 
bliski polskiemu czytelnikowi.

Ministerstwo Oświaty —• Materiały 
pomocnicze do nauczania jęz. francus
kiego w ki. X. Wiek XVI, stron 34, cena 
zł 35.

Materiały pomocnicze z jęz. francus
kiego w kl. X dają obraz rozwoju miast 
we Francji od XII do XVI w., walki 
mieszczan ze szlachtą oraz organizację 
rzemiosł w cechach w imię obrony in
teresów rzemieślników. Na tle tych walk 
ścierały się ze sobą dwa prądy umysło
we: humanizm ze scholastyką. Zwycięs
ki humanizm łącznie z reformacją czer
pały materiał do nowej poezji ze staro
żytności, opartej na oryginalnych wzo
rach klasycyzmu, głównie na filozofii 
Epikura, historii Tacyta i na dziełach 
Horacego.

Tołstoj Aleksy — Kuźma Skoroboga- 
ty, Warszawa 1950 r., stron 16 .+. 12 ilu
stracji, cena zi 180.

Kuźma Skorobogaty — to rosyjska 
bajka ludowa o przebiegłym chłopie i 
jeszcze chytrzejszym lisie. Dzięki pomy
słowości lisa Kuźma staje się bogaczem, 
pokonuje smoka i żeni się z carówną.

Książeczka ma duży i wyraźny druk, 
nadaje się więc do samodzielnego czyta
nia dla dzieci z I 1 II klasy. Zdobią ją 
barwne ilustracje J. Kończaka.

Szhliiw opiefainów Iriisp liwerslkicli
Konferencje nauczycieli, opiekunów 

drużyn harcerskich, mają przygotować 
6 tysięcy nauczycieli do pracy w harcer
stwie, organizacji mającej za zadanie 
pomóc szkole wychować dzieci na świa
domych i ofiarnych budowniczych socja
listycznej społeczności, bezgranicznie od
danych klasie robotniczej. Słusznie więc 
się stało, że konferencja, która odbyła 
się w Zduńskiej Woli, miała uroczysty 
charakter.

Godny podkreślenia jest fakt, że 
o sprawach dziecięcych radzili zarówno 
przedstawiciele władz szkolnych i nau
czyciele, delegaci Partii i ZMP, pracują
cy bezpośrednio w harcerstwie i nie pra
cujący, ale odpowiedzialni za tę pracę, 
że na konferencję skierowano najlep
szych uczniów liceów pedagogicznych,
którzy już z końcem roku szkolnego sta
ną do roboty harcerskiej. Godny pod
kreślenia dlatego, że rosnącą żywiołowo 
organizację trzeba otoczyć jak najtro
skliwszą opieką. Trzeba stworzyć dzie
ciom warunki twórczego zastosowania 
szkolnych wiadomości w otaczającym 
je życiu, rozszerzyć ich światopogląd, 
rozwinąć zdolności dziecka. A uczynić 
to można tylko wspólnym wysiłkiem 
pracowników społecznych i pedagogicz
nych, l

Dlatego ważne jest, że sekretarz orga
nizacji partyjnej Fłodowski nie tylko wy
kazał znajomość pracy harcerskiej, ale 
serdecznie ustosunkował się do niej 
obiecując pomoc i opiekę, szczególnie w 
organizowaniu ośrodka pracy dziecięcej.

Dlatego ważne jest zainteresowanie się 
tą sprawą przedstawicieli organizacji 
społeczno _ politycznych i pedagogów, 
którzy wspólnie radzili a wspólnych 
sprawach.

Nikt nie łudził się, że jedna czy dwie 
konferencje wyjaśnią wszystkie formy 
pracy nauczycieli w organizacji dziecię
cej. Zadaniem konferencji opiekunów 
było zaznajomienie nauczycieli z podsta. 
wtyni pracy, a więc z głównymi zadania
mi harcerstwa, ze sposobem ich realizacji 
i rolą opiekuna. ,

Słusznie też powiedział kol. inspektor 
Sierosławski: „Chociaż większość kolegów 
nie zna tej problematyki, to jednak do
tychczasowa wasza działalność społeczno- 
pedagogiczna gwarantuje, że dacie sobie 
radę i z tą trudną dziedziną. A znajo
mość tej pracy będziecie zdobywać prze
de wszystkim w praktycznej działalnoś
ci". । - ■

Oczywiście. Problematykę pracy har
cerskiej poznać można tylko w "praktycz
nej działalności, w codziennej pracy z 
dziećmi. Ale nie tylko poznać. Trzeba 
skrzętnie gromadzić wszelkie doświad
czenia pracy z dziećmi, dzielić się nimi, 
trzeba śmiało dopracowywać się nowych 
form i nowych, wychowawczych osią
gnięć. 

» e »

Konferencja w Zduńskiej Woli nie by
ła najlepsza, ani też najgorsza. Jej naj
ważniejszym zadaniem było przybliżyć 
opiekunom problematykę harcerską, 
wskazać na zasadnicze momenty ich 
przyszłej pracy. Zadanie to spełniła w 
całej pełni. I referaty, i dyskusja pod
kreśliły, że harcerstwo jako organizacja 
powołana do pomocy w szkole w jej pra
cy wychowawczej wśród dzieci, nie mo
że opierać swej pracy na przypadkowo
ści. Praca harcerskiej drużyny czy ogni-

ORGANIZUJMY
ZESPOŁY DOBREGO CZYTANIA

Mamy za sobą rok intensywnej pracy 
na odcinku zwalczania analfabetyzmu, 
nauczyliśmy tysiące ludzi czytać i teraz 
stajemy wobec równie poważnego za
gadnienia, jak ustrzec ich od analfabe
tyzmu wtórnego i skierować na drogę sa
modzielnego dorabiania się wiedzy.

Samokształcenie, mimo że nie jest 
związane z jakimś jednolitym usankcjo
nowanym programem, nie może płynąć 
żywiołową falą, ale musi mieć ramy 
organizacyjne i wyraźny cel. Pierwszym 
stopniem zorganizowanego samokształce
nia są zespoły dobregb czytania dla ab
solwentów kursów dla analfabetów; ma
ją one udoskonalić technikę czytania, 
obudzić głód wiedzy, a co za tym idzie, 
wprowadzić na wyższy szczebel samo
kształcenia.

Prowadzenie zespołów dobrego czyta
nia nie jest rzeczą łatwą. Utrudnia ją w 
pierwszym rzędzie brak opracowanych 
metod, brak lektury pomocniczej, obli
czonej na najniższy poziom czytelniczy 
uczestnika, oraz brak kierowników jed
noczących w sobie zdolności pedagogicz
ne z umiejętniością pokazania opraco
wanych zagadnień w przekroju społecz
nym. Nie mamy obmyślonej tematyki dla 
zespołów i opracowanej bibliografii, me 
mamy wydawnictw uwzględniających 
poziom zainteresowania tego typu czy
telników ,nie mamy wreszcie (nie licząc 
dość udanych zresztą ale nie wyczerpu
jących zagadnienia prób „Gromady") 
czasopisma, nadającego się pod wzglę
dem ujęcia tematu i opracowania gra
ficznego dla absolwentów kursów dla 
analfabetów. Należało by z dzieł postę
powych pisarzy współczesnych wybrać 
fragmenty opisujące interesujące zja
wiska społecznego życia (np. życie wsi 
i miasta), sięgnąć w podobny sposób do 
literatury popularno-naukowej i opra
cować materiał do zagadnień porusza
nych w zespołach.

Kierownik zespołu, jeżeli obmyśli do
brze tematykę, którą ma podsunąć zes
połowi, dobierze do niej dobrze ilustru
jące ją przykłady z dzieł literackich, 
popularno _ naukowych i czasopism, 
łatwo zainteresuje zespól, podniesie jego 
ideologiczny poziom i rozpali do pracy 
samokształceniow|ej. Musi przy tym speł
nić jeden ważny warunek: konkretyzo
wać temat, przechodzić do bliskich 

wa powinna być przedmiotem stałej tros
ki rady pedagogicznej, która przez swe
go przedstawiciela — opiekuna drużyny, 
znającego najlepiej potrzeby i troski dzie
ci, umiejącego w codziennym ich życiu 
podchwytywać braki i niedomagania 
i podsuwać w setkach spraw, jakimi ży- 
je dziecięcy kolektyw, właściwe wycho
wawczo rozwiązania — kieruje i orga
nicznie zespala pracę organizacji z pra
cą wychowawczą szkoły.

Konferencja w Zduńskiej Woli udo
wodniła, że jej uczestnicy sprostają tym 
trudnym zadaniom, że już teraz na pro
gu swej pracy czują i rozumieją potrze
by organizacji. Poważny, rzeczowy sto
sunek do referowanych zagadnień wy
kazała dyskusja dając obraz pedagogicz
nego wyczucia i wnikliwości w rozwiązy-
waniu istotnych problemów, poważnie 
również ustosunkowano się do przyszłej 
pracy — wszystko to rokuje dobre na
dzieje na przyszłość.

Nie można jednak zapominać, że nau- 
czyciel-opiekun natrafi w swej pracy na 
szereg trudności. W ich pokonywaniu, 
w szybkim i właściwym rozwiązywaniu 
tych czy innych zagadnień nie powinien 
on zapominać o różnych formach pomo
cy, jakie ma do swojej dyspozycji.

Pierwszą z nich jest prasa organiza
cyjna. Miesięcznik instruktorski „Dru
żynowy" i tygodnik „Świat Młodych" po
winny stać się stałą i nieodzowną pomo
cą w pracy opiekuna.

Drugą formą pomocy powinien być 
ścisły kontakt z władzami szkolnymi 
i harcerskimi. Nie można też zapominać 
o szkolnym kole ZMP. Ono właśnie do-

Odpowiedzi Redakcji
Na wpływające do Redakcji w różnych 

sprawach listy wysłaliśmy odpowiedzi 
następującym Koleżankom i Kolegom:

Bigda Józefa — Dobroczyce, pow. My
ślenice.

Cierpka W. >— Brzezinka, pow. Kato
wice.

Cwenar Stanisław — Jasienica Kościel
na, pow. Brzozów.

Dobrzańska Janina — Solec Kujawski.
Dobroński Józef — Głogówek.
Folwarczny Rudolf — Ostrawa.
Godek Eleonora — Stare Gliwice.
Górecki Z. — Trąbki Wielkie, pow. 

Gdańsk.
Głuchowska Julia Jedlińsk..
Grabiński Andrzej — Łagiewniki, pow. 

Lubliniec. ; .
Jaworska W. ■— Kąkolewnica. i.
Jaros Jerzy — Mysłowice.
Jacórzyński Stefan >— Krzeszyce, pow. 

Sulęcin.
Krajewska Maria — Jasło.
Lizoń Franciszek — Nowy Sącz.
Makowski Zygmunt — Bydgoszcz.
Putowski Edward — Karsznica.
Ryłko Jan — Chrzanów.
Rozpędzili Zofia — Szczerkowice k. 

Ojcowa.
Rybotycki Marian — Rozwadów.
Szostkiewicz Kazimierz...— Bielsk Pod

laski.
Kol. Krupiński Mieczysław —■ Bargłów, 

paw. Augustów. W sprawie prześwietle
nia dzieci szkolnych i ew. skierowania 
chorych na leczenie radzimy niezwłocznie 
porozumieć się z Centralną Poradnią 
Przeciwgruźliczą w. Białymstoku, która 
przeprowadzi badanie.

J. R. Katowice — list .Wasz przekaza
liśmy Ministerstwu Oświaty. Prosimy o 
podanie imienia, nazwiska i adresu do 
wiadomości Redakcji*>" 

wszystkim uczestnikom zagadnień, do 
uogólnień, nie robić z zespołu nudnej 
szkółki.

» • »

Przyjechaliśmy dość późno do dużej 
wsi. Dobrnąwszy do szkoły dowiedzie
liśmy się, że koło samokształcenia pro
wadzone jest przy bibliotece gminnej, 
a opiekunem jest kierownik robót dro- 
gowo-melioracyjnych. Zdziwieni nieco
dziennością obsady: bez udziału szkoły 
i nauczyciela, bez oparcia o budynek 
szkolny, brnęliśmy w lepkim błocie na 
drugi koniec wsi. Po chwili znaleźliśmy 
się w ładnej świetlicy, z której przez otwór 
po wyjętych drzwiach zobaczyliśmy na
stępną izbę mieszczącą dość pokaźną, bo 
liczącą około tysiąca tomów, bibliotekę.

W obu izbach panował ożywiony ruch, 
bibliotekarka nie bardzo radziła sobie 
z nawałem czytelników, ktoś odsunął ba
rierkę odgradzającą księgozbiór od pu
bliczności i pomagał jej ze swobodą czło
wieka obeznanego z zasobem szaf i zna
jącego zainteresowania czytelników.

Nie chcąc przeszkadzać w pracy bi
bliotekarce zaczęliśmy się niepewnie roz
glądać w nadziei, że ujrzymy kogoś, kto 
nam opowie coś ciekawego o życiu bi
blioteki i świetlicy. Zacząłem dość ste
reotypowo:

— Interesuje nas praca oświatowa na 
wsi.

— Ja państwa tak dobrze poinformuję 
jak koleżanka-bibliotekarka — skwapli
wie odrzekł nasz rozmówca — chociaż 
nie jestem świetlicowym. Prowadzę na 
wsi roboty drogowe...

— O! to świetnie się składa! Słyszeliś
my w szkole, że pan bierze żywy udział 
w pracach samokształceniowych tutej
szych obywateli.

— Ano, tak się złożyło, że siedzę tu 
dla pewnych pomiarów całą zimę, a wie
czory długie, nie ma co robić, więc przy
szedłem do biblioteki, żeby pomóc biblio
tekarce coś wymyśleć, bo w chałupie 
strasznie nudno.

— Ciekawe, co też pan wymyślił — 
pyta się niezbyt dyplomatycznie mój to
warzysz.

— Nic wielkiego, ale z początku my- 
ślalem, że i to się nie uda, taki tu naród 
jakiś ospały. Ale teraz już poznałem tu- 

starczy specjalistów, potrzebnych do 
prac harcerskich, pomoże w organizowa
niu pracy dzieci.

> * •
Czekaliśmy obaj na warszawski 

pociąg. On — opiekun jechał do 
swej szkoły, ja — do Warszawy. Po- 
konferencyjne refleksje, plany na 
przyszłość, żywa wymiana myśli...

„A, że jeszcze wszystkiego nie 
wiem — to fakt. Ale to, co wiem, 
wystarczy na rozpoczęcie roboty 
ciekawej i pożytecznej, takiej, jakiej 
chcą dzieci i szkoła".

A o to przecież chodzi.
BOLESŁAW KRASUCKI

Niektóre formy 
współzawodnictwa 

można stosować w szkole
Już w kilku artykułach w „Głosie Nau

czycielskim" zwróciły moją uwagę wy
powiedzi na temat współzawodnictwa w 
szkole.

Chcę się tutaj podzielić z kolegami 
swoim doświadczeniem, ponieważ w III 
kl. szkoły podstawowej stosuję współ
zawodnictwo, w odrabianiu lekcji.

Zaraz na początku roku szkolnego po
stanowiłam przyzwyczaić wszystkich 
uczniów do odrabiania lekcji. Używałam 
do tego celu różnych sposobów, ale. naj
lepszym okazało się współzawodnictwo 
zespołowe.

Klasę podzieliłam na szóstki (47 ucz
niów). W każdej szóstce chłopcy wybrali 
przodownika, który sam skrupulatnie 
musi odrabiać lekcje i czuwać, aby inni 
w jego grupie też to robili. Praca przo
downików jest dla mnie wielką pomocą, 
bo codziennie przed lekcjami lub na 
pierwszej przerwie mam meldunki na 
karteczkach, kto i czego nie odrobił. 
Sprawdzam tylko, dlaczego, daję rady, 
wspólnie z przodownikami wyznaczam 
pomoc tym. którzy sami lekcji nie po
trafili odrobić.

Każdego dnia zapisujemy na wykresie 
każdej grupy plusy i minusy.. W pierw
szych dwóch miesiącach przodujący 
chłopcy 1 przodujące grupy otrzymali 
skromne nagrody. Takie nagrody będą 
też przy końcu roku szkolnego. Teraz 
chłopcy pracują bez nagród, a jednak co
dziennie pilnują, aby im zapisać znaczki. 
W końcu każdego miesiąca odbywa się 
w klasie krytyka i samokrytyka: chłop
cy oceniają swoje postępowanie i postę
powanie swych kolegów.

Wszyscy chłopcy są czynni, pomagają 
kolegom w odrabianiu lekcji, bo w inte
resie grupy leży, aby nie otrzymała mi

nusa. Ten sposób zespołowej pracy po
zwala mi uchronić klasę przed drugo- 
rccznością. ; (

Zofia Sfechowska 
Szydłowiec, k. Radomia

Co decyduje o nagrodzie
Nie pracujemy dla nagrody. Ale skoro 

nagrody są rozdawane, to trzeba wie
dzieć, jakie są kryteria przyznawania. W 
innych, zawodach kryteria są określone, 

,np; ilością metrów wyprodukowanej tka

tejszych łudzi, zwłaszcza młodych I na
wet dobrze nam się razem uczyć...

— Uczyć? To i pan się tu uczy, ale 
chyba nie swego zawodu?

—-No nie. Chociaż właściwie od tego 
się zaczęło — mówi mistrz drogowy i za
czyna się wesoło śmiać. Tutejsza biblio
tekarka pyta mnie kiedyś, czy będę 
oczyszczał miejscowy staw.-Jest tu staw, 
a właściwie bajoro nie nadające się do 
niczego, prócz zasypania, ale jak mię 
spytała, to przyszła mi do głowy myśl— 
Ale to jest wielka tajemnica, mogę ją 
państwu powiedzieć pod warunkiem, że 
nikt ze wsi o tym się nie dowie—

Skwapliwie przyrzekam, że tajemnicę 
zaniosę z sobą do grobu i sadowię się w 
oddalonym kącie izby, żeby nam nikt 
nie przeszkadzał.

— Więc jak z tą tajemnicą?
— —Przyszła mi więc do głowy myśl, 

że może ludzie zainteresują się tym sta
wem 1 pobudzą dó myślenia. Zwołałem 
więc zebranie i mówię, że trzeba by po
myśleć, czyby nie dało się odmulić i za
rybić tego stawu. Ale ja sam nie wiem 
dobrze, jak się wziąć do tego i może by 
się znaleźli chętni, co by ml pomogli. 
Znalazło się trzydzieści osób. Na następ
nym zebraniu podzieliliśmy się na grupy: 
jedni mieli badać, jak należy czyścić 
staw, drudzy studiowali sprawę zarybie
nia go, a trzecia grupa badała, jakie trze
ba przeprowadzić formalności u władz—

— Az tego wytworzyły się trzy samo
kształceniowe kółka —• dodaj e bibliote
karka, która właśnie uporała się z w- 
dawaniem książek i przysiadła się do nas 
—przyrodnicze, społeczno-prawne i agro
techniczne. Było z tym kłopotu, bo nie 
mieliśmy wszystkich potrzebnych ksią
żek. Trzeba było jeździć do powiatowej 
bibliotekarki, a raz nawet do wojewódz
kiej. Teraz jednak wiłeś się rozruszała, 
ludzie przychodzą regularnie na zebra
nia, interesują się zagadnieniami, które 
dawno wyszły poza sprawę stawu. Prze
czytaliśmy i przedyskutywaliśmy już 
zespołowo: Lenin — „Zadania związków 
młodzieży",' Gajewski — „Jak poznano 
prawo dziedziczności", Siergiejew — 
„Niezwykłe zjawiska niebieskie" — a te
raz przystępujemy do przerobienia Long- 
chamsa — „Litera prawa" —ale to trud
ne.

— I wszyscy tak chcą studiować na
uki prawne? — pytam z niedowierza
niem?

— A właśnie mamy z tym trochę kło
potu, bo to nudne. Odpadło kilka osób, 
przeważnie dziewcząt. — Ale już umyśli
liśmy tu z panem inną rzecz: zorganizu
jemy kółko literackie. Każdy w domu 
przeczyta książkę, a na zebraniu będzie
my prowadzić dyskusję i czytać razem 
piękniejsze i ważniejsze ustępy. Już so
bie to wszystko uzgodniłam z nimi, tyl
ko muszę pojechać do powiatowej biblio
teki wypożyczyć większą ilość egzem
plarzy i naradzić się.

Widzi pan — kończy — wi naszej oko
licy jest takie przysłowie: chociaż Janka 
nie nauczyli, to Jan musi umieć. Stara
my się więc, jak możemy, żeby nie uczo
ny za czasów sanacji Janek wyrósł na 
mądrego w Polsce Ludowej Jana.

STEFANIA DRACZKO

NAUCZYCIEL MA GŁOS
niny, wydobytego węgla ftp. Ale gdy 
chodzi o pracę nauczycielską bądźmy 
ostrożni, byśmy ocenili zasługi sprawie
dliwie.

Jedną z przyczyn tego braku sprawie
dliwości jest najczęściej nie uwzględnia
nie warunków pracy.

Dotychczasowy sposób oceniania pracy 
nasuwa zastrzeżenia. Mniej statystyk, np. 
tego rodzaju: tyle a tyle albumów z wy
cinkami zrobiono, tyle a tyle przedsta
wień odegrano itp. Wszystko to bardzo 
dobre, ale to przecież nie stanowi istoty 
pracy nauczyciela. Ci, co innych typują 
__z urzędu — do nagrody, sami często w 
krzywdzący sposób są jej pozbawieni, 
bo... może nie miał ich kto podać. (Przy
kłady imienne podam natychmiast — na 
żądanie). __

Jakie wnioski wynikają z powyższych 
wywodów? 1) Opracować przepisy pre
miowania nauczycieli: kogo, gdzie i za co. 
Dobrze byłoby — według mnie — by na
grody były przyznawane nie za cało
kształt pracy, ale za poszczególne dzie
dziny, np. za dobre wyniki nauczania, 
za współpracę ze środowiskiem, za pracę 
z organizacją uczniowską. Trudno jest 
bowiem znaleźć człowieka wszechstron
nego. 2) Badać do głębi pracę osób na 
tle warunków ich życia. 3) Premiujących 
niech ktoś także premiuje.

Aby tym potrzebom zaradzić, trzeba 
wcielić w życie zasadę, że kandydatów do 
nagród podają — współkoledzy i współ- 
sąsiedzi, podwładni itp. (z podaniem fak
tów).

Janina Pieślak
OD REDAKCJI: ■"

Uwagi Koleżanki są słuszne: . należy 
jak najszybciej opracować przepisy pre
miowania. Sądzimy, że uczyni to Mini
sterstwo Oświaty w porozumieniu z ZNP.

Siarosłwo nowosądeckie 
nie pomaga 
nauczycielom

Nauczyciel wiejski jest głównym czyn
nikiem szerzenia oświaty i kultury w 
swym środowisku, zwłaszcza jeśli wieś od
dalona jest od ośrodków miejskich i nie 
jest zradiofonizowana. Taką wioską jest 
Leluchów w powiecie nowosądeckim, 
gdzie od półtora roku pełnię obowiązki 
nauczyciela kierującego.

Nie chcąc ograniczać się do pracy w 
szkole założyłem tu świetlicę gromadzką, 
na terenie której stworzyłem mały zespół 
teatralny. Byłem naprawdę wzruszony.

Przegląd wydarzeń 
rmedzynarooowych

J3 OBOTNICZE święto — 1 Maja 
ma w tym. roku szczególny cha

rakter. Obchodzone jest bowiem na 
całym świecie pod hasłem wzmożo
nej walki o pokój.

Ostatnie dni przyniosły nowe 
wiadomości o zaostrzeniu się tej 
walki w kapitalistycznych krajach 
Zachodniej Europy. Ponad 12 ty
sięcy dokerów Antwerpii zastraj- 
kowało na znak protestu przeciwko 
transportom amerykańskiej broni, 
nadesłanym dla Belgii w ramach 
paktu atlantyckiego. Solidarnie sta
nęli do walki u boku komunistów 
socjaliści i członkowie chrześcijań
skich związków zawodowych, 
wbrew socjalistycznym i chrześci
jańskim przywódcom, wysługują
cym się reakcji. Wbrew zdradzają
cym interesy klasy robotniczej przy 
wódcom, którzy stanęli po stronie 
policji, masakrującej demonstran
tów.

W dokach londyńskich zastrajko- 
wało również ok. 13 tys. robotników 
portowych. Rząd „socjalistyczny" w 
odpowiedzi powziął uchwałę o wy
słaniu do portu wojska, które ma 
wyładowywać statki.

W Bordeaus, we Francji, ludność 
miasta uniemożliwiła odejście tran
sportu ciężarówek dla korpusu eks
pedycyjnego w Vietnamie. Auta 
zrzucone z platform rękami mani
festantów — zostały uszkodzone. 
Transport nie odjechał.

PODPISY — SYMBOLE
TJ OWNOLEGŁE 3 bezpośrednią 

akcją sprzeciwiania się zbroje
niom j transportom broni — we 
wszystkich krajach rozwija się ak
cja zbierania podpisów pod uchwa
lonym w Sztokholmie apelem sta
łego komitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, żądającym za
kazu produkcji broni atomowej. 
Masowo podpisuje apel ludność 
krajów zma-rshallizowanych. Pod 
naciskiem opinii publicznej — apel 
komitetu podpisał prezydent Włoch 
Einaudś. Pod naciskiem demokra
tycznych sił w Finlandii — złożył 
swe podpisy pod apelem burżuazyj- 
ny rząd fiński. Okazało się, że siły 
obrońców pokoju potrafiły zmusić 
przynajmniej do oficjalnego potę
pienia przygotowań wojennych tych, 
którzy faktycznie wysługują się 
wojennym podżegaczom.

Podpisy pod apelem świadczą o 
znamiennym fakcie, że do zorgani
zowania akcji w obronie pokoju 
przystępują miliony tych, którzy do
tychczas biernie śledzili rozwój wy
darzeń, zdając się na to, że pokój 
„przyjdzie sam‘‘.

ZDEMASKOWANI 
I SKOMPROMITOWANI •

O TYM, że pokoju trzeba sfzec 1 
trzeba oń walczyć, świadczy 

ostatnia prowokacja amerykańskie
go samolotu, który naruszył grani
ce Związku Radzieckiego. W odpo
wiedzi na notę protestacyjną Zwią
zku Radzieckiego Stany Zjednoczo
ne odpowiedziały czymś, co miało

kiedy na mój apel czterdziestoletni go
spodarze i kobiety mające dzieci zgłosili 
się na członków teatru amatorskiego, po
mimo nawału pracy w gospodarstwie.

Z zapałem zabrałem sie do pracy. Za
kupiłem nowelę H. Sienkiewicza pt. „Szki
ce węglem" udramatyzowaną. przez St. 
Srednickiego, którą postanowiliśmy ode
grać jako pierwszy punkt naszego pro
gramu.

Sprawa jednak okazała się niezwykle 
trudna i skomplikowana. Fo dwu miesią
cach starań i poniesieniu dość dużych ko
sztów zwątpiłem w możliwość pozytyw
nego załatwienia sprawy.

Starostwo nowosądeckie znajduje się w 
odległości 60 km od Leluchowa, przy 
czym złe połączenie kolejowe sprawia, że 
załatwienie, jakiejś sprawy w Sączu wy
maga poświęcenia na to całej doby. Koszt 
przejazdu wynosi 450 zł. Dotychczas w 
sprawie zezwolenia odbyłem tę podróż 4 
razy, dwukrotnie wysyłałem członków 
świetlicy1

Jestem nauczycielem i okazje nie
często się zdarzają. Członkowie świet
licy też nie mają czasu na nie kończące 
się odwiedziny w starostwie.

Funduszów też żadnych na ten cel nie 
posiadamy. Jestem już u kresu cierpli
wości. .

Może „Głos Nauczycielski" dopomoże 
mi w tej walce z biurokracją. Czy ode
granie sztuki przez wiejski teatr ama- *

Ogłoszenia drobne
W związku z wypełnianiem formula

rzy dyplomów ukończenia Instytutu Pe
dagogicznego ZNP Dyrekcja. Instytutu 
prosi absolwentów z roczników 1948 i 
1949 o bezzwłoczne nadesłanie swoich 
obecnych adresów.

Zamienię etat w szkole podstawowej 
oraz mieszkanie w Bytomiu na rów
norzędny z mieszkaniem w Gdyni, 
Gdańsku, Wrzeszczu, Oliwie, Sopocie, 
Zakopanem, Krynicy, Nowym Targu, 
Wejherowie. Anna Gabryś Bytom—mia
sto, ul. Katowicka 10/2 G. Śląsk.

Zamienię etat nauczycielski w Łodzi 
wraz z mieszkaniem na etat w Krakowie 
lub w powiecie krakowskim — Broni
sław Hanicz, Łódź, ul. \Vschodnia 27-38. 

być notą, ale było jedynie zbiorem, 
wykrętnych, niczym nieuzasadnio
nych twierdzeń, zrzucaniem winy 
na lotników radzieckich, przebiera
niem się w skórę skrzywdaoneg» 
jagnięcia.

Nawet amerykańska prasa reak
cyjna została zaskoczona „argu
mentami" swego rządu. Posypały 
się na łamach pism wypowiedzi 
przeczące twierdzeniom noty, mó
wiące wprost, że samolot amery
kański wypełniał zadanie zwiadow
cze i że cała historia była celo
wą prowokacją, znającą rozpętać 
nową falę histerii. Senator amery
kański Cain — w liście do min. 
spraw zagranicznych — Achesona 
zażądał wyjaśnienia tej sprawy, 
twierdząc, że, dopóki departament 
stanu takiego wyjaśnienia nie u- 
dzieli — nie będzie mógł liczyć na 
zaufanie narodu amerykańskiego.

Awanturnictwo amerykańskiej po
lityki zagranicznej staje się więc 
coraz bardziej widoczne nawet dla 
wielu burżuaziyjnych polityków, A 
jeśli chodzi o koła postępowe, jeśli 
chodzi o bojowników pokoju — ta 
nowa awantura jeszcze bardziej u- 
widacznia konieczność walki 0 po
kój.

BLI&EJ FORMOZY

KROK za krokiem kuctnintango- 
wska klika zbliża się do osta

tecznej klęski. Chińska armia ludo
wa zwycięskim desantem wyzwala 
wyspę Hainan. Pozostaje jeszoze 
wyzwolenie Formozy, ostatniej ba
zy Czang Kai-szekowskich. bankru
tów. ’ • । !

Zwycięska ofensywa na Hainan- 
pokrzyżowała plany blokady wy-s 
brzeży Chin Ludowych, pozbawiła 
kuomintangowoów ważnych baz loty 
niczych 1 — jak to sami przyznają 
— przyczyniła się do „osłabienia 
ducha wojsk na Formozie1',

Słowem — zbliżyła chińską rewo
lucję do wykonania dalszego roz
kazu Mao Tse-tunga: do wyzwoleń 
nia Formozy.

Ludność Hafnami po raz pierw
szy będzie obchodzić robotnicze 
święto wyzwolona z ucisku, niero
zerwalnie złączona z ludem Chin 
kontynentalnych.

BLIŻEJ PLANÓW

WPOŁSCE wykonaliśmy z nad* 
wyżką plan za I kwartał 1950 

roku. Realizujemy dodatkowe zo
bowiązania produkcyjne na dzień 
1 Maja.

W Związku Radzieckim parę dni 
temu ogłoszony został komunikat 
bilansujący półtoraroczne osiągnię
cia gigantycznego stalinowskiego 
planu przekształcenia przyrody. Po-, 
tężne połacie kraju, nawiedzane 
dotychczas posuchą, przekształcają 
się wolą i pracą ludzi radzieckich 
w kwitnące ogrody i pola uprawne.

Tak pracuje socjalizm dla pokoju.

ZOFIA ARTYMOWSKA J

torski naprawdę wymaga aż takiego tr 
du i kosztów?

Czv nie można b’r załawić.tego prośc 
i szybciej? Tu chodzi przecież o pra 
kulturalną na wsi.

; Aleksander Wołowi

OD REDAKCJI
Kolega ma rację. A co o tym myśli p: 

starosta nowosądecki? Prosimy o odp 
wiedź do „Głosu Nauczycielskiego".

W sprawie ariykułu 
koL Domańskiego

W czasie dyskusji na konferencji pedi 
gogicznej nad zagadnieniem dyscyplir 
w szkole opieraliśmy się na artykule Ki 
legi w „Głosie Nauczycielskim" z dn 
26.3. br. Nr 13.

W artykule poruszył Kolega wszystk 
bolączki naszej szkoły z zakresu dysej 
pliny. Jesteśmy pełni uznania za praw 
dziwę i pełne odwagi słowa. Artykuł Ko
legi stał się dla nas bodźcem do poruszł 
nia tych zagadnień na łamach „Głos 
Nauczycielskiego", aby sprawa sankc 
została jak najprędzej przeprowadzeń 
dla dobra dzieci i ulżenia ciężkiej don 
nauczyciela.

Grono pedagogiczne
Szkoły Podstawowej Nr 17

w Toruniu

Zamienię etat nauczycielski oraz 
mieszkanie w Gdyni na etat w Warsza
wie. Bryńska — Gdynia, szkoła podsta
wowa nr 17.

Zamienię etat w szkole podstwowej nr 
35 w Gdańsku - Oliwie wraz z mieszka
niem dwupokojowym z kuchnią na rów
norzędny w Krakowie lub Krynicy. An
na Tomasik.

Zamienię z przyczyn rodzinnych etat 
w szkole ogólnokształcącej stopnia lice
alnego w Warszawie na etat w Krako
wie. Zgłoszenia: Dr Józef Hołda, Kra
ków, ul. Grochowska 13 m. 3, tel. 54714.
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Studenci jednoczą swe szeregi 
w walce o pokój

Kongres Studentów Polskiej otworzył 
nową kartę w historii polskiego ruchu 
studenckiego.

Obrady Kongresu potwierdziły w ca
łej pełni słuszność wysuniętej przez 
ZAMP i FPOS koncepcji utworzenia 
Zrzeszenia Studentów Polskich.

Obrady potwierdzały również, że u 
podstaw utworzenia ZSP leży nie tyl
ko konieczność zlikwidowania przeży
tych, nie odpowiadających nowej rzeczy
wistości form organizacyjnych życia stu
denckiego, lecz przede wszystkim głębo
kie przemiany ideologiczne wśród mło
dzieży akademickiej, która coraz szyb
ciej i z coraz większym entuzjazmem 
włącza się w nurt życia kraju.

Kongres określił wyraźnie charakter 
i platformę polityczną nowopowstałej or
ganizacji. Zrzeszenie Studentów Polskich 
jest dobrowolną, powszechną organiza
cją o funkcjach związku zawodowego. 
Członkiem ZSP może być każdy student 
lub wolny słuchacz wyższej uczelni w 
Polsce bez względu na narodowość, wy
znanie i przekonania polityczne. Szeroka 
platforma polityczna umożliwia należe
nie do ZSP i aktywne włączenie się do 
realizacji jego zadań każdemu studento
wi bez Względu na różnice wyznaniowe 
lub światopoglądowe. Na Kongresie ZSP 
przemawiali zarówno aktywiści ZAMP-u, 
organizacji polityczno - wychowawczej, 
wychowującej swych członków w duchu 
maiu. irmu-leninizmu, jak i aktywni 
dziaiuc-o katoliccy. Bez względu na róż
nice światopoglądowe, które znajdowały 
odbicie w ich wypowiedziach, stwierdzili 
oni zgodnie, że są wspólne zadania, któ
re łączą olbrzymią większość studentów 
polskich.

Do tych wspólnych zadań należą:
1) walka o pokój,»
2) praca dla Ludowej Ojczyzny przez 

udział w realizacji planu 6-letńiego — 
planu budowy podstaw socjalizmu,

3)) troska o stworzenie jak najlepszych 
warunków studiowania, umożliwiających 
jak najszybsze kończenie studiów.

ZSP — opierając się na tak szerokiej 
platformie politycznej zmobilizuje jesz
cze większe niż dotychczas zastępy mło
dzieży akademickiej do aktywnej walki 
o pokój. Do tej walki w szeregach ZSP 
włączą się niewątpliwie ci studenci, któ
rzy dotychczas stali na uboczu, którzy 
dotychczas nie rozumieli jeszcze należy
cie konieczności aktywnej walki o pokój.

Zadanie to będzie realizować ZSP 
przez kształtowanie u studentów nowego 
stosunku do nauki i własności społecz
nej, przez walkę o lepsze wyniki nau
czania i postępową treść zdobywanej na 
uczelni wiedzy; przez walkę o terminowe 
kończenie 'studiów przyśpieszy proces 
kształcenia tak potrzebnych naszemu 
państwu kadr wykwalifikowanych fa
chowców.

Warunkiem wykonania stojących przed 
ZSP zadań jest jeszcze mocniejsze zespo
lenie studentów z ogółem pracującej 
i uczącej się młodzieży, której przodują
cą organizacją jest Związek Młodzieży 
Polskiej. ZSP oprze się w swej pracy o 
polityczno - wychowawczą organizację 
studentów — Związek Akademickiej 
Młodzieży Polskiej — stanowiący inte
gralną część ZMP.

■Warunkiem wykonania stojących przed 
ZSP zadali jest przede wszystkim dalsze 
pogłębianie więzi z klasą robotniczą i z
jej powszechną organizacją — Związka
mi Zawodowymi. Statut ZSP stwierdza, 
że Zrzeszenie współpracuje ze Związka
mi Zawodowymi i zmierza do jak naj
ściślejszego powiązania studentów z ru
chem zawodowym. W zakresie swych 
funkcji zawodowych Zrzeszenie kieruje 
się uchwałami i Wytycznymi CRZZ.

Niezbędnym warunkiem wykonania 
stojących przed ZSP zadań jest jak naj
ściślejsze związanie się z masami stu
denckimi, jest stała troska o zlikwido
wanie codziennych bolączek, utrudniają
cych studia ZSP będzie dbał w swej 
działalności o sprawiedliwy rozdział po
mocy materialnej państwa i zapewnienie 
jak najlepszych warunków bytu młodzie
ży pochodzenia robotniczego, pracujące
go chłopstwa i inteligencji pracującej. 
ZSP będzie dbał o poprawę warunków 
mieszkaniowych i zdrowotnych młodzie
ży akademickiej. ZSP podejmie zdecydo
waną walkę z przejawami skostnienia 
i biurokracji w aparacie władz oświato
wych, uczelni a także w studenckim 
aparacie organizacyjnym. ZSP rozwinie 
na szeroką skalę działalność imp-rezowo- 
świetlicową. ZSP będzie również pro
wadził pracę nad umasowieńiem sportu 
i podniesieniem wychowania fizycznego 
poprzez opiekę i wszechstronną pomoc 
Akademickiemu Zrzeszeniu Sportowemu.

Kongres Studentów Polskich, który w 
drugim dniu swych obrad przekształcił 
się w I Zjazd Krajowy ZSP, był wspa
niałą manifestacją jedności studentów 
polskich, którzy chcą móc się-spokojnie 
uczyć i pracować.

Szczególnie gorąco manifestowali zgro-

Inst. Wyd,,Jasza Ksśegaraia“
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madzeni na kongresie delegaci swe głę
bokie przywiązanie i wdzięczność dla 
władzy ludowej w Polsce za umożliwie
nie studiów na wyższych uczelniach mło
dzieży robotniczej i chłopskiej, za po
ważną rozbudowę szkolnictwa wyższego, 
za troskliwą opiekę i stale wzrastającą 
pomoc materialną dla studentów.

Utworzenie ZSP to poważny sukces po
stępowej młodzieży akademickiej 1 ol
brzymi krok naprzód w walce o demo
kratyzację wyższych uczelni. ZSP, umo
żliwiając dotarcie do najszerszych mas 
studenckich, przyśpieszy proces krystali

TYDZIEŃ OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY

W Tygodniu Oświaty, Książki i Prasy podsumujemy nasze osiągnięcia w dziedzinie oświaty i kultury. Wytrwale pra
cują niedawni analfabeci zdobywając wiedzę. Wystawy i kiermasze książek ściągają nawet najmłodszych. Dzieci 
i młodzież kupują najnowsze nowości wydawnicze. W sześcioletnim planie zrealizujemy nasze zamierzenia i zwięk

szymy liczbę szkół, bibliotek, książek, świetlic itp.

SAMO KSZTAŁCENIE
Z pierwszych doświadczeń kolokwialnych
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Od 13 kwietnia na terenie całego kra
ju, we wszystkich okręgach ZNP odby
wają się pierwsze kolokwia nauczyciel
skich zespołów samokształceniowych w 
zakresie tych zagadnień marksizmu - le
niu! zmu, które były przewidziane na I 
czteromięsięczny okres szkolenia (od 
grudnia 1949 r. do kwietnia br.). Naj
większe nasilenie osiągnęła akcja kolok
wialna w ub. tygodniu bm.

Główna Komisja Szkolenia Ideologicz
nego przy Żarz, Głównym delegowała do 
wszystkich okręgów związkowych swoich 
przedstawicieli, w ogólnej liczbie 30 osób. 
W skład ekipy wizytującej oprócz przed
stawicieli Zarządu Głównego ZNP weszli 
przedstawiciele Ministerstwa Oświaty, 
Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodo
wego i Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych.

Do zadań delegata wizytatora należało: 
1) skontrolować pracę okręgowych komi
sji, kolokwialnych pod względem spraw
ności organizacyjnej 1 metody przepro
wadzania kolokwium, 2) ocenić poziom 
wiadomości uczestników kolokwium, 3) 
udzielić zespołom samokształceniowym 
wskazówek do dalszej pracy nad studia
mi zagadnień marksizmu _ leninizmu 
i pedagogiki socjalistycznej.

Niezbędnym warunkiem do tego, aby 
członkowie grupy wizytującej mogli wy
pełnić swe zadania, jest przestrzeganie 
przez okręgowe komisje kolokwialne 
ustalonych terminów i miejsc pracy, po
danych do wiadomości Zarządu Główne
go, a za jego pośrednictwem do wiado
mości władz partyjnych i oświatowych. 
Rzeczą zrozumiałą jest, że o wszelkich 
zmianach w ustalonych terminach 1 a- 
dresach pracy okręgowych komisji 
kolokwialnych powinien Zarząd Okręgu 
natychmiast zawiadomić Zarząd Główny.

Całkowity brak zrozumienia tej ko
nieczności stwierdziłam u Zarządu Okrę- 
ku Kieleckiego. Stosując się do podane
go przez Zarząd Okręgu Kieleckiego ka
lendarzyka kolokwiów przyjechałam do 
Kozienic w niedzielę 23 kwietnia o g. 9 
rano, aby wziąć udział w pracy komisji 
kolokwialnej jako delegatka Wydz. Społ. 
Ped. Zarządu Głównego. Ale niestety do
wiaduję się, że kolokwium w Kozieni
cach odbyło się już trzy dni wcześniej 
tj. w czwartek 20 kwietnia.

Zdziwienie moje .wzrasta, gdy dowia

zowania się politycznego oblicza studen
tów. ZSP przyspieszy proces izolowania 
elementów reakcyjnych od zdrowej czę
ści młodzieży, przyspieszy proces budo
wania jedności moralno-politycznej stu
dentów polskich.

ZSP zjednoczy nasze siły w walce o 
pokój i w pracy dla Ludowej Ojczyzny. 
Pod tymi hasłami manifestować będą w 
zwartych kolumnach ZSP w dniu 1 Ma
ja studenci polscy.

SYLWESTER ZAWADZKI
Przewodniczący Rady Naczelnej 
Zrzeszenia Studentów Polskich

duję się dalej, że Zarząd Okręgu wyzna
czył kolokwium w Kozienicach na po
niedziałek 17.IV, Ale na próżno oczeki
wano przybycia z okręgu komisji do Ko
zienic przez całe trzy dni 17, 18 i 19, aby 
otrzymać jedynie telefoniczną wiado
mość, że Komisja przyjedzie tym razem 
już na pewno w niedzielę 23. Ale Komi
sja w dalszym ciągu nie uważała za 
właściwe stosować się do drugiego ter
minu i zjawiła się niespodziewanie w

Świadomość nie jest materialna
Na pytanie zespołu samokształcenio

wego przy MOZ w Kamienniku, paw. 
Grotków odpowiadamy:

Nasza świadomość, nasze funkcje my
ślowe są organicznie, nierozerwalnie 
związane z funkcjonowaniem mózgu, tzn. 
z funkcjonowaniem wysoko rozwiniętej 
materii.

Jeśli przy istiSieniu mózgu i przy odpo
wiednim jego funkcjonowaniu zachodzą 
określone procesy psychiczne, w wypad
ku zaś uszkodzenia odpowiednich ośrod
ków te funkcje znikają, jest to świade
ctwem tego, że funkcje duchowe są pro
duktem mózgu, są więc — jak mówi ma
terializm — funkcją wysoko rozwiniętej 
materii.

Nie należy jednak rozumieć tego w ten 
sposób, jakoby materializm stawiał znak 
równania między zjawiskami duchowy
mi a materią, jakoby materializm głosił, 
że zjawiska duchowe, w szczególności 
świadomość, same są materią.

Takie wulgarne stanowisko reprezen
towali materialiści w. XVIII oraz mate
rialiści pierwszej połowy wieku XIX, 
których, nazywamy materialistami wul
garnymi, gdyż nie dostrzegali swoistości 
zjawisk psychicznych i nie rozumieli ich 
istoty.

Wulgarni materialiści, których najwy
bitniejszymi reprezentantami w owym 
czasie byli przyrodnicy i jednocześnie fi
lozofowie jak: Vogt, Buchner i Melescaot 
w Niemczech, stali na stanowisku, że 
świadomość jest funkcją materii w takim 
samym sensie, w jakim funkcją materii 
są najrozmaitsze inne czynności organi-

Narada Sekcji Szkolnictwa Rolniczego
W dniach 3 i 4 kwietnia odbyła się w 

lokalu ZNP centralna konferencja Zarzą
du Sekcji Szkolnictwa Rolniczego Związ
ku z udziałem przewodniczących sekcji 
okręgowych.

W zagajeniu kol. Pokora, prezes ZNP, 
wskazał na zmiany, jakie zachodzą w na
szej organizacji. Zbliżenie się do terenu 
i przekazywanie odpowiedzialnej pracy 
ogniwom terenowym, ZOZ, wyeliminuje 
dawne nrzewództwo i oprze pracę na 
podnoszeniu ideologicznym i zawodowym 
mas członkowskich.

Krytyka i samokrytyka staje się meto
dą szkolenia młodego .aktywu związko
wego. ZNP otoczy opieką przodujących 
nauczycieli, a osiągnięcia ich w pracy 
szkolnej będzie upowszechniał.

Dyrektor Departamentu ob. Szajer w 

czwartek 20 kwietnia. W rezultacie tego 
niespodziewanego przybycia trzy osoby 
nie mogły przystąpić do kolokwium, bo 
wyjechały w tym dniu i nie mogli wziąć 
również udziału w pracy Komisji przed
stawiciel Komitetu Pow. PZPR ani in
struktor powiatowy kol. Dębski.

Następnego dnia po nieudanej „wypra
wie kozienickiej" pojechałam do sąsied
niego miasteczka Pronki, gdzie mieli 
składać kolokwium nauczyciele Państwo- 

zmu. A więc, jeśli gruczoły organizmu 
ludzkiego wydzielają jakieś substancje, 
jeśli np. żółć, jest wydzieliną wątroby, to 
i myśl — według nich — jest również 
swoistą wydzieliną organizmu ludzkiego, 
wydzieliną mózgu. Wulgarni materialiś
ci uważali więc, że myśl jest jakąś ma
terialną wydzieliną, że —• jednym sło
wem — świadomość, myśl jest materią.

Tego rodzaju stanowisko przeczące 
wszelkiemu naszemu doświadczeniu, 
przekreślające zasadniczą różnicę jniódzy 
zjawiskami materialnymi a psychiczny
mi, jest z gruntu błędne i szkodliwe; po
nieważ dostarcza ono argumentów prze
ciwnikom materializmu.

Stwierdzając, że zjawiska duchowe są 
nieodłącznie związane ze zjawiskami ma- 
tei^plnymi, nie twierdzimy jednak, nie 
mamy podstaw do twierdzenia, że zjawi
ska psychiczne, zjawiska duchowe są 
tym samym, co odpowiadające im pro
cesy fizjologiczne.

Są one funkcją, wytworem procesów 
fizjologicznych, lecz nie są tożsame z ni
mi. Myśl, uczucie, świadomość nasza nie 
jest z punktu widzenia materializmu dia
lektycznego materią.

Obserwując, badając zjawiska psy
chiczne, zdajemy sobie sprawę, że z 
pewnego punktu widzenia badamy pew
ną . funkcję materii, pewien przejaw 
istnienia materii, pewną właściwość wy
soko rozwiniętej materii, ale nie wynika 
z tego, jakobyśmy stali na stanowisku, 
że badane przez nas zjawiska psychicz
ne są tym samym, co towarzyszące im 
procesy organiczne. 

przemówieniu wstępnym podda? kry tocz
nej analizie fakty, jakie obserwował w 
szkołach rolniczych. Przykładowo wy mie
nił szkoły, w których praca naukowa i 
wychowawcza oparta jest na zmurszałej, 
źle pojętej tradycyjności. Dyr. Szajer 
przyznaje; iż obserwował też duże niedo
ciągnięcia w aparacie administracyjnym, 
szczególnie w odniesieniu do troski o byt 
nauczyciela. Podał przykłady wojewódz
kich wydziałów Oświaty Rolniczej, w któ
rych pobory nauczycieli wypłacono z du
żym opóźnieniem, obliczano pobory aa 
niekorzyść nauczyciela, nie wykorzystano 
kredytów na akcję socjalną itp. Wymaga
nia w stosunku do pracy nauczyciela 
winny iść w paize z troską o jego byt.

. Referat pt.: Samokształcenie i narady 
wytwórcze w ZOZ wygłosił kol. Basior.

wego Liceum Ogólnokształcącego i Gi
mnazjum Przemysłowego.

Tym razem Komisja przybyła na czas, 
a metody jej. pracy, jak również wynik 
kolokwium należy zaliczyć do „świateł" 
akcji szkolenia ideologicznego w okręgu 
kieleckim. W skład Komisji wchodzili 
kol. insp. Wilczyński Marian jako prze
wodniczący, delegat okręgu kieleckiego 
kol. Hutnik Stanisław i prezes oddziału 
ZNP w Kozienicach kol. Sabatowski 
Władysław.

Zespół samokształceniowy w Lic. Ogól- 
nokształc. liczył 12 osób obowiązanych 
do zdawania kolokwium. Komisja po
dzieliła go na dwie grupy po 6 osób.

Ze względu na to, że zajęcia w tej 
szkole trwały przed i po południu, tak 
dobrano skład grupy kolokwialnej i zor
ganizowano zastępstwa, że normalny tek 
zajęć szkolnych młodzieży nie został w 
najmniejszym stopniu zakłócony.

Na twarzach zebranych w pokoju nau
czycielskim koleżanek i kolegów widać 
oznaki zdenerwowania i niepokoju. Po
czątkowy nastrój nerwowego napięcia 
jednak mija po serdecznych słowach ko
leżeńskiego powitania, z jakim się zwra
cam do siedzących przy jednym z nami 
stole uczestników zespołu. Przypominam, 
że celem naszej rozmowy będzie ustale
nie osiągnięć i braków pracy samokształ
ceniowej i udzielenie pomocy do dalszej 
pracy.

Na ogół zespół wykazał dobre przygo
towanie w zakresie zasad metody dialek- 
tyki, słabiej opanowane były partie do
tyczące praw rządzących rozwojem pro
dukcji i politycznej oceny historii ruchu 
robotniczego w Polsce.

Na specjalne wyróżnienie zasługiwały 
odpowiedzi kierowniczki zespołu kol. 
Skowrońskiej.

Z 12 przepytanych uczestników tego 
zespołu Komisja stwierdziła nie zadawa
lający stan wiadomości u 2 i oceniła wy
nik ich kolokwium jako niepomyślny.

Z rozmów po zakończeniu kolokwium 
wywnioskowałam, że kolokwium było 
potrzebne, aby przez stwierdzenie po- 

I myślnych osiągnięć i braków u dobrze 
i pracujących dodać im bodźca .do dalszej 
I jeszcze, intensywnej pra'cy, a maruderów 
przekonać, że bez systematyczności nie 
uda im się egzaminu „opylić".

BOGUSŁAWA WALCZYKOWSKA

Referent w oparciu o uchwały III Plenum 
KC PZPR i III Plenum CRZZ przedstawił 
ważność samokształcenia nauczycieli. Na 
czołowe miejsce wysuwa się doszkoleme 
ideologiczne, które należy traktować ja
ko podstawę do przemian politycznych w 
zespołach szkolnych. Tylko uświadomio
ny politycznie nauczyciel będzie mógł 
kształcić młodzież na budowniczych so
cjalizmu, w Polsce. Również wychowanie 
młodzieży można upolitycznić tylko przez 
nauczycieli politycznie y/yrobionych.

Narady wytwórcze w szkołach rolni
czych będą miały charakter dwojaki: 
ściśle szkolny oraz ściśle związany z pro
dukcją ośrodka gospodarczego. Przygoto
wanie młodzieży szkół rolniczych do pra
cy zespołowej w przyszłym jej życiu za
wodowym winno mobilizować w tej ak
cji zarówno personel szkolny jak i gospo
darczy.

Szkolne zakłady produkcyjne mają się 
stać pomocą naukową, którą należy 
wszechstronnie wyzyskać do zadań wy- 
chowawczych i naukowych szkoły. Na 
szeregu przykładów referent winien ilu
strować tematykę i realizację narad wy
twórczych.

Zarówno w dziedzinie samokształcenia 
jak i narad wytwórczych należy się wy
strzegać. werbalizmu i formalistyki. O- 
siągnięcia zdobyte przy Samokształceniu 
należy stosować w pracy szkolnej. Po
wiązanie teorii z praktyką stworzy wła
ściwą atmosferę pracy w szkole.

W drugim dniu obrad przedstawiciel 
CRZZ zaznajomił zebranych z'organizacją 
i pracą Związków Zawodowych w ZSRR. 
Praca Zw. Zaw. idzie w dwu kierunkach: 
1) podniesienia produkcji, 2) troski o byt 
pracownika.

Po obu referatach odbyła się żywa dy
skusja. Ze sprawozdań przewodniczących 
Sekcji Szk. Roln. w okręgach wynika, iż 
nauczyciel szkół rolniczych dokształca się 
ideologicznie, korzysta przy tym z opieki 
Wydz. Społ. Ped. Okręgu ZNP. Współpra
ca Sekcji Szk. Roln. z poszczególnymi 
ogniwami ZNP układa się dobrze.

Na zakończenie obrad przemawiali 
przedstawiciele Zarządu Głównego ZNP: 
kol. Kwiatkowski — wiceprezes i kol. 
Kuroczko — sekretarz generalny. Kolega 
Kuroczko omówił zmiany, jakie zaszły w 
sytuacji międzynarodowej po wojnie oraz 
wskazał na przemiany, jakie dokonywują 
się w ZNP i w ZZ w Polsce.

W sprawie podniesienia pracy w Sek
cji i szkole — jako odpowiedź obozu po
koju przeciw podżegaczom wojennym u- 
chwalono specjalną rezolucję.

B. S.

Walne Zebranie
Oddziała Centralnego 

ZNP
Powołany przez Okręg Stołeczny w li

stopadzie r. ub. Oddział Centralny, do 
którego wchodzą ŻOZ przy Zarządzie Gł. 
ZNP i ZOZ przy Zarządzie Gł. TBS oraz 
ZOZ emerytów m. st. Warszawy — odbył 
w dniu 15. IV. swoje pierwsze walne ze
branie wyborcze.

Porządek dzienny zebrania obejmował 
referat organizacyjny, sprawozdawczy i 
wybory nowego Zarządu Oddziału. Refe
rat organizacyjny wygłosił kol. St. 
Kwiatkowski, który w oparciu o III Ple
num KC PZPR i III Plenum CRZZ wska
zał drogi, po jakich powinno toczyć się 
życie ZNP oraz wytknął błędy, których 
w przyszłości należy unikać. Referent 
podkreślił, iż Oddział Centralny ze wzglę
du na przynależność do niego wszystkich 
czołowych działaczy Zarządu Głównego 
ZNP ma szczególne zadania do spełnie
nia.

W pierwszym rzędzie Zarząd Oddziału 
winien starać się o podniesienie poziomu 
ideologicznego swych członków, o wpro
wadzenie na swym terenie socjalistycz
nego stylu pracy i socjalistycznej dyscy
pliny pracy. Wszyscy czołnkowie winni 
zdać sobie sprawę z czołowej roli Od
działu Centralnego, dlatego nie tylko po
szczególne wydziały, ale i poszczególni 
członkowie muszą dbać o dobre załatwie
nie choćby najdrobniejszej sprawy zgła
szających się kolegów z całej Polski. Kol. 
Kwiatkowski uważa, iż na tym odcinku 
Oddział Centralny jeszcze mało dokonał, 
dlatego nowy zarząd zajmie 'się wypraco
waniem formy narad wytwórczych, któ
re będą kuźnią nowego stylu pracy.

Dyskusja, słaba :: początku, przybrała 
żywy charakter prz-’ omawianiu prac 
kulturalno - oświatowych. Postanowiono 
jak najszybciej wznowić działalność klu
bu - świetlicy, która winna być wzorem 
dla kolegów przebywających na różnych 
kursach w gmachu ZNP.

Należy wzmóc propagandę wśród kole
gów, by wszyscy przystąpili do kas poży
czkowo - zapomogowych oraz wzmóc pro- 
Pto ię wśród szerokich mas nauczy
cielskich w celu uf wszeehnienia. ' BS, 
z czego korzystają również członkowie 
ZNP.

W związku ze świętem 1 Maja Oddział 
Centralny zgłasza następujące zobowiąza
nia pierwszomajowe:

1) zlikwidować półanalfabetyzm na te
renie zakładu pracy,

2) pobudzić miarodajne czynniki do bu
dowy ogródka jordanowskiego ta Powi
ślu,

3) współdziałać z Zarządem Oddziału 
w tworzeniu grup związkowych i uaktyw
nieniu narad wytwórczych w tych gru
pach.

Po wybraniu-nowego Zarządu Oddziału 
dyskusję podsumował kol. Dzienisiewicz, 
który podkreślił, że koledzy z całej Pil
ski pragną widzieć w Oddziale Central
nym wzór pracy +-' na polu ideowym 
'ak i organizacyjnym.

ST. KAROLEWSKI


